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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . . .  . 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie. . . . « 1 „ 50 , 
Z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie w kraju . «+ . à . 2 złr. — et. 
w Monarchii austro-węgierskiej . 6 „ — 

Z | do Prus i Niemiec . p 

R E =- 1. . JJ sób 

u „ Belgii i Szwajcarji » a«a 50 et. 

E „ Włoch, Turcji i księstw Nadd. | i 
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„ Serbji 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska i. 3. Telefon 174. 


Lwów dnia 31. października. 


W sprawie czeskiej zwracamy uwage 
pa naszą korespondencję wiedeńską, 
która ze ścisła przedmiotowością i dokładną 
świadomością przedstawia teraźniejsze, dotychczaso- 
we tylko tej sprawy zakończenie. Dotychczasowe — 
ponieważ podczas feryj Rady państwa rokowania 
między rządem a prezydjum klubu czeskiego da- 
lej prowadzone będą. 

Paterland, organ konserwatystów niemiec- 
kich, najzupełniejsze oddaje uznanie umiarkowa- 
niu i roztropności klubu czeskiego, szczególue zaś 
dzięki wyraża hr. Taaffemn, że „swojem tak- 
townem pośrednictwem w ostatniej chwili zapo- 
biegł takiemu obrotowi rzeczy, jakiego nikt, szcze- 
rze państwu życzący, pragnąć nie może*, Przy- 
czem Faterland dodaje, że „hr. Taxffego wcale 
nie można czynić odpowiedzialnym za formę, 
w jakiej minister Gautsch postanowienia swoje 
ogłosił i przeprowadził“. 

Jedna i druga rewelłacja Vaterlandu, który 
zmyślać nie lubi, jest arcyważną — i zbierając 
różne fakta, pogłoski rozmyślne i artykuły dzien- 
nikarskie, można już dzisiaj prawie na pewne 
powiedzieć, że z wielką cierpliwością a nawet 
zręcznością osnuto kabałę, której wątki sięgają 
pownych sfer wojskowych. tndzież Pesztu i Berlina, 
aby dzisiejszy stan rzeczy w Radzie państwa i w rzą- 
dzie austrjackim — z Taaffem lub przeciw Taaffe- 
mu — wywrócić. A niemałą rolę w tej kabale 
odgrywał warjacki rusofilizm, szerzący się coraz 
bardziej i występujący coraz bezwstydniej w obo- 
zie czeskim, a ztamtąd w słowiehskim i kroackim, 
i to w tej właśnie chwili, gdy na obu zjazdach 
w Friedrichsrnhe sposoby okiełznania Rosji obmy- 
$linano. A zarazem przyczyniła się do tego wojna, 
jaka Czesi wypowiedzieli zbożu i mlewu węgier- 
skiemu. W sferze decydującej stanęli Czesi, pra- 
wiea i ewentualnie większość gabinetu Taaffego 
w świetle arcyniebezpiecznego żywiołu wobec ze- 
wnętrznych i wewnętrznych interesów monarchii, 
a nadto Czesi specjalnie jako buntownicy przeciw 
reskryptowi cesarskiemu. w którego formie wy- 
szły dyrlokacyjne rozporządzenia Gautscha. 

Nie bez znaczenia jest, że berlińska Natio- 
nalstg. nisze teraz: „Niestety, nie udało się nsu- 
nąć hr. Taaffego*. 

Swoją drogą centraliści po cichn i na wie- 
cach, jak w Krumlowie morawskim (Sternberga) 
wszystko przygotowywali, aby koronie przedstawić 
się jako stronnictwo umiarkowane, staro-austrja- 
ckie, zdolae objąć i prowadzić rządy. Podsadzano 
miny pod klub „niemiecki*, który się rozsypywać 
począł i swego twórcę właściwego, a zbyt pro- 
nnnacjonowanego wroga Austrji, dr. Knotża, wy- 
sadził ze swego łona. 

Nareszcie kluby prawioy —spestrzagły, _Ża 
w tej legalnej formie — jaką przyznawały dyslo- 
kacyjnym  rozporządzeniom  Gantscha — może 
każdy rząd z czynnikiem tak Żywotnym, jak 
szkoły, uczynić co mu się podoba. Zesolidaryzo- 
wały się więc tak ściśle jak nigdy dotąd, zwła- 
szcza wobec artykułów Frmdblitu i Pester Lloyda, 
o których wiadomo było, że z biur hr. Kalno- 
kiego wyszły, a które na całą prawicę i na 
jej przewódzców z niesłychaną namiętnością ude- 
rzyły. Rząd ani na włos nie chciał nstąpić — 
oświadczenie swoje przedłożył przewólzeom pra- 
wicy jako ostateczne — ale gdy Taaffe obaczył 
tę solidarność prawicy z jednej, a wiłmo gabinetu 
Gautsch- Chlumetzky z drugiej strony, nznał za 
właściwe pośredniczyć w sposób, jak to Fuier- 
land przedstawił. 

Sonn- u. Montagsecitung pisze, że większość 
Rady państwa się wzmocniła, rząd uczyni zadość 
żądaniom prawicy i będzie rokować z prezesami 
klnbów jej podczas feryj parlamentarnych. 


Od 15. czerwea do 13 b. m. około 1200 cu- 
dzoziemceów wniosło podania o przesiedlenie i 
przyjęcie rosyjskiego poddaństwa. Więk- 
szość petentów zamieszknje w Królestwie Pol- 
skiem od lat 10, reszta od lat pięcin i mniej. 


Podań od osób osiadłych w Królestwie mniej niż 
rok, nie ma wcale. 

Świet donosi, łe w rosyjskich sferach rzą- 
dowych podniesiona została kwestja zdolności pra- 
wnej wszystkich wogóle osób prywatnych w pań- 
stwie co do możności sprzedawania ziemi 
i nieruchomości w ręce cudzoziemców, 


Z Petersburga piszą do Śchlesische Ztg o 
obiegających tam znown pogłoskach o ustąpienia 
ministra spraw wewnętrznych hr. Tołstoja, 
oraz ministra oświaty Deljanowa. Następcą 
pierwszego zostałby obecny minister dóbr państwa 
Ostrowski, a jako następcę drugiego wymieniają 
Feokti;towa, szefa głównego zarządn prasy. Ostrow- 
ski posiada w Rosji opinię „nniwersalnege geniu- 
sau“ i nie po raz pierwszy wskazują go jako oso- 
bistość, zdolną kierować sprawami wewnętrznemi; 
natomiast Feoktistow jest to fignra znpełnie nowa, 
był dawniej współpracownikiem Mosk. Wiedom. 
i dotychczasową swoją karjerę zawdzięcza Katko- 
wowi. 


Ksiądz Ra dzieje ws ki, redaktor Katolika 
w Bytomiu na górnym Szląsku, ukończył d. 22 bm. 
karę trzymiesięcznego więzienia. Nie wypuszczono 
go jednak na wolność, gdyż musi oprócz tego od- 
siedzieć 6 tygodni za artyknł o małżeństwach 
mięszanych, umieszczony w Kalendarzn Katolika 
z r. 1855. Artykuł ten był tylko tłómaczeniem 
niemieckiego dziełka znanego katolickiego pisarzą 
lndoewego, śp. Albana Stolca. Dziełko to wy- 
szło przed dziesięciu laty i władzy nie znajdowały 
w niem nie zdrożnego, 

Wybory do rajchstagu w okręgu wyborczym 
chodziesko-czarnkowskim odbędą się 
d. 9. listopada, Narodowym kandydatem jest ks. 
proboszcz Gajowiecki z Chodzie:a, 


Z Berlina zapewniają, że podobnie jak Cri- 
spi w Turynie, przemówi hr. Kalnoky w dele- 
gacjach a ks. Bismark w rajchstagu. Mają to 
być mowy ważne, albowiem sojnsz niemiecko- 
austrjacko włoski pozostawia członkom swoim zu- 
pełną swobodę działania w pewnych sferach, i 
mowa Orispiego tak była w tych sferach spe- 
cyficznie włoską, że z Wiednia i Berlina wymaga 
uzupełnienia. Hr. Kalnoky ma podnieść zwłaszcza 
sprawy bałkańskie. 

Pogłoska, jakoby sojnsz $rodkowo- europejski 
Portę zaprosił do przystąpienia, ma być myluą. 


Zdaje się dzisiaj prawie pawnem, że 
zjazd cara zcesarzem Wilhelmem przyj- 
dzie do skutku. Car ma około 10. listopada przy- 
być do Berlina. Cara skłania do tej podróży raz 
wzgląd na będące w rekonwalescencji dzieci swoje, 
dla których byłaby niebezpieczną droga na Szwe- 
cję i Finiandję, a powtóre, że gdyby car tę drogę 
obrał, nabrałaby ona znaczenia politycznego wła- 
śnie przez to, iżby wskazywała, że car umyślnie 
unika spotkania z cesarzem Niemiec, i że nawet 
familijne stosunki między oboma dworami się ze- 
rwały. 


Zaziębienie cesarza Wilhelma 
jest gorsze, niż się zrazu zdawało. Cesarz ma no- 
ce uiespokojne, a d. 29. bm. przyjmował tylko p. 
Bocka, szefa kancelarji nadwvrnej. 

Cesarzewicz niemiecki donosi do 
Berlina, że zdrowie jego jest w stanie niemal zu- 
pełnie zadowalającym, i że z końcem zimy powróci 
do kraju. We środę ma go odwidzić król włoski. 


Komisja francuskiej Izby posłów dla 
sprawy Caffarel-Wilson, której zadauiem 
jedynem było, orzec, czy zebranie ankiety parla- 
mentarnej w tej sprawie jest potrzebnem lub nie, 
oświadczyła się jednogłośnie za ankietą. Ouegdaj- 
sze i wczorajsze pogłoski, jakoby Grevy i gabinet 
zagrozili rezygnacją w razie takiego orzeczenia 
komisji, okazują się mylnemi. Grevy nie myśli o 
rezygnacji, a ministrowie uchwalili d. 29. bm. jedno 
głośnie, z matactw orderowych nie robić kwestji 
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gabinetowej. Zdaje się, że Izba odrzuci wniosek 
komisji, już z tego względu, że sprawa ta jest w 
rękn sądów. 


Dnia 27. b. m. poczęły się w Bukaresz- 
cie podpisywania do „ligi oporu* przeciw rządom 
Bratiana, która ma zespolić wszystkie trakcje 
opozycyjne, ale mało kto się podpisuje. 


Z Beigradu donoszą: Porozumienie Ri- 
sticza z radykałami przyszło do skutku, i grożące 
przesilenie ministerjalne zostało na razie usuniete. 
O zjeździe w Pirocie lub tegeż okolicy króla Mi- 
lana z księciem Bułgarji nic nie wiadomo w serb- 
skich sferach rządowych. à 


Według doniesień z Konstantynopola, 
adrjanopolskiege metropolitę prawosławnego skło- 
niła ta okoliczność do zwrócenia się do cara 
z prośbą o pomoc przeciw misjonarzom katolic- 
kim, Że w okolicy Adrjanopola niedawno temu 
trzy wsie zbiorowo przeszły na łono Kościoła 
rzymsko-katolickiege. 


Z Wiednia donoszą, że Austro - Węgry zga- 
dzają się na propozycję Hiszpanii, ażeby w spra- 
wie marokańskiej odbyć konferencję w Ma- 
drycie. Austro-Węgry działają w tej sprawie 
w porozumieniu z Niemcami, które stoją stanow- 
czo po stronie Hiszpanii, i prawdopodobnie popie- 
rać będą wszelkie jej zamiary co do Maroku. 
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Sprawa bułgarska. 


W Bukareszcie spodziewany jest Stambułów. 
Ma on przygotować wizytę księcia bułgarskiego u 
króla rumuskiego, a nadto postarać się w Buka- 
reszcie o ulokowanie 5 mil. franków renty buł- 
garskiej. 


Źródło dość wątpliwe donosi, że w Warnie 
aresztowany został niejaki Franz, rosyjskiego po- 
chodzenia a poddany austrjacki, który dążył do 
Sofii, celem wykonania zamachu na osobie księcia 
Aleksandra, a to za pomocą piekielnej maszyny. 
W śle:lztwie zeznał, że pieniądze na ten cel otrzy- 
mał od pewnego Bułgara, adwokata, który nieda- 
wno powrócił z Odessy. 


Mantow, były prefekt ruszezucki kandydował 
o wieeprezydenturę sobrania. Przeciw temu jednak 
wystąpił minister Stransky, oświadczając, że by- 
łoby to demonstracją przeciw pewnym zaprzyja- 
źnionym mocarstwom, i ża y razie wyboru Man- 
towa on musiałby się podik do dymisji. Stren- 
skiego poparł Stambułów, zaczem wybrany został 
Sławejków. 
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Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Wiedeń d. 28. października. 
(Z Koła polskiego). 

(N) P. Grocholski podał na dzisiejszem 
posiedzeniu Koła polskiego przebieg rokowań mi- 
nisterstwa x Czechami. Szczegóły dokładne tak 
życzeń czeskich jak też odpowiedzi ministerjalnej 
nieznane. Odpowiedź na razie niekorzystna — ale 
rząd nie zrywa rokowań. Kemisja parlamentarna 
przyszła do przekonania, że należy odroczyć od- 
powiedź publiczną na interpelację Czechów, na co 
też po długiem wahanin Czesi przystali. Prawica 
stała po stronie Czechów, jednak wobec niewiado- 
mości, w której pozostała co do szczegółów roko- 
wań bezpośrednich Clama i Riegera z Taaffem, 
wiadomość podana w starej Pressie, jakoby Polacy 
uznali wszystkie żądania czeskie jako słuszne, nie 
jest zupełnie dokładną. Oświadczyli tylko, że o ile 
znają te Żądania, to one w niczem się nie sprze- 
ciwiają interesom krajów, czy też państwa. 

Nad tą relacją prezesa Koła wywiązała się 
gorąca dysknsja. 


— Wtorek dnia l. Listopada 1887, 


Hausner twierdzi. że kryzys nie jest za- 
żegnana tylko odroczona. Taktyczny błąd popełnili 
Qze'i. że zamiast zakwestjonować prawidłowość 
konstytucyjną całego Gantschowskiego rozporzą- 
dzenia, zaczęli się targować o poszczególne szkoły. 
Interpelacja czeska błaha i niegodna sytuacji. 
Należało sprawe traktować zasadnicze. Nia można 
sią wdawać w rozbiór potrzeby pojedyńczych szkół, ale 
znosząc szkoły, uchwalone w budżecie, minister prze- 
kroczył swoją kompetencję. Przynajmniej powi- 
nien był usprawiedliwić swoje działanie. Wnosi, 
aby Koło zniesienie szkół prostem rozporządze- 
niem, na które w bndłecie środki były uchwalone, 
uznało za nieprawidłowe i aby postanowiło po- 
pierać Czechów wich walce przeciw tej nieprawi- 
dłowości. 

Chrzanowski gani także nieumiejętność 
postępowania czeskiego. Tylko zasadnicze podnia- 
sienie antonomii szkolnej, mogło dać Bilną pod- 
stawę do akcji i do połączenia prawicy. 

Ruczka wnosi przejście do porządku dzien- 
nego. 

Bobrzyński: Możnaby się postawić na 
stanowisku zasadniczem, gdyby sprawa mogła dać 
pochop do autonomicznege załatwienia zarządu szkół 
średnicb. Należy tę sprawę podjąć samoistnie, bo 
mamy na polu autonomii szkół średnich i ludo- 
wych stanowisko silne i pewne. Nie wiązać ogólnej 


sprawy z teraźniejszą interpelacją czeską. Nie za- , 


puszczać się jak Hausner w zawiłe kwestje prawa 
konstytucyjnego — tem bardziej, że akcja Gan- 
tscha zgadza się z dotychczasową praktyką komisji 
budżetowej. 

Jaworski zaznacza, Że stanowisko rządn 
było z góry przesądzone. Czechów ubodło nie to, 
co było zrobione, lecz to, jak było zrobione, 
Czesi nie podnieśli kwestji autonomii szkolnej, 
lub prawa konstytncyjnego. Nie bądźmy bardziej 
czeskimi od Czechów. Mowca wnosi, aby Koło 
przyjęło do wiadomości komunikat przewodniczą- 
cego w zaufaniu, że nie zaniedba dalszych zabie- 
gów do pomyślnego załatwienia sprawy. 


Grocholski nie podziela zdania Bobrzyń- 
skiego, jakoby praktyka dotychczasowa komisji 
bndżetowej. usprawiedliwiała postępowanie Gau- 
tscha. Kwestja konstytucyjna wymagałaby głębo- 
kiego zastanowienia — ale przed sobą nie mamy 
w tej chwili nic więcej, jak kwestję utrzymania 
większości i poparcia żądań czeskich, o ile są 
słuszne. 

Czartoryski stwierdza, jako członek ko- 
misji parlamentarnej, energiczne poparcie, udzie- 
lone Czechom przez Grocholskiego i jego zasługi 
w utrzymaniu sojuszu prawicy. Nie wątpi, że 
przed ponownem zgromadzeniem Rady państwa, 
sprawa zejdzie na lepsze tory. Popiera wniosek 
Jaworskiego, przyjęcia do wiadomości komnnikatu 
Grocholskiegó, z dodatkiem wyrażenia podziekowa- 
nia za jego skuteczne usiłowania w utrzymaniu 
sojuszu prawicy i za jego poparcie słusznych żą- 
dań czeskich. 

Po odrzucenin wnioskn Hausnera, przyjęto 
jednogłośnie wniosek Jaworskiego, z dodatkiem 
Czartoryskiego. 


Wiedeń 28. października, 


(Położenie polityczne. — Jak się wobee niego 
zachowuje prawica. — Posiedzenie klubu cze- 
skiego. — Powody zawieszenia akcji parlamen- 
tarnej w sprawie czeskiej. — Praestarzałe kom- 
binacje. — Posiedsenie Koła polskiego). 


(oux). Dzień dzisiejszy dla dzienników cen- 
tralistycznych jest dniem radości bez granic. Jedno- 
głośnie i narówno z Narodnimi Listami wołają 
nie posiadając się z radości; „Prawica się co- 
fuęła — rząd zwyciężył!“ Z czegóż centraliści 
się tak cieszą? Czy im rząd obecny milszy od 
prawicy? Przecież oni oponują zarówno przeciw 
prawicy jak przeciw rządowi. W tem leży pier- 
waza uielogiczność wybuchów radości, którą for- 
małnie święcą dzisiejsze wydania wieczorne dzien- 
ników centralistycznych. Ale jest i drugi, może 
ważniejszy powód. który nam nie pozwala zrozu- 
mieć wywodów Nowej Pressy i podobnych dzien- 


PO LATACH. 


Nowela z życia ludu huculskięgo: 
Przez Ra 
Juliusza Turczyńskiego. 


(Ciąg dalszy.) 
V. 

Przez parę dni następnych Maksym się 
schodził wieczorami z Sawryną... Ona mu zawsze 
wynosiła jakie takie pożywienie. Ponieważ zaś tn 
widział, że jakoś nikt go nie tropi i jest dziś 
bezpiecznym, odważył się nareszcie zachodzić na 
noc do szopki, którą mu Sawryva wskazała, a 
gdzie czasami koń jaki nocomał. Dość jnż namarzł 
się i namókł, spiac na dworze, bądź kiedy deszcz 
padał, bądź chłodny wiatr powiewał. Choć był 
silnym z natury, a zdrowie jego mogłoby nieje- 
dno wytrzymać, od młodości jednak troskliwość 
matki nie dała mu znosić niewygód. 

Zaszedł nawet noey jednej do chaty swojej, 
gdzie się z początku nie mógł dopukać wobec 
ludzi przestraszonych, którzy myśleli, że to coś 
„złego“ tłucze się po dworze, ale gdy go matka 
poznała, odchodziła od radości i żalu. Przelękła 
Się, że syn jej tak mizernie dziś wyglądał i tak 
źle był odziany.. Dała mn czemprędzej białą 
soroczkę i całą noe gotowała a piekła, ażeby syna 
módz odchodować... Mimo to nie uważała, iż przez 
swoją zapobiegliwość zbyt wielką mogła właśnie 
zwrócić drugich baczność. a 

— Ta, czemu tu — mówiła — do swojej 
chaty... przyjść nie możesz?... Ta wolisz tan! ra- 
czej z tą Hawryszczyną dziewką... y j 

— Czy ja wam śpię tam w ciepłej chacie? 
Syn wasz maży, spi na słocie, na wietrze, gorzej 
psa... drugą noc dopiero leżałem jak człowiek 
na sianie... 
— Ta, przyjiź zazulu moja, każdej nocy 


j do nas, do twojej chaty... Kto to będzie wiedział! 

Ja ci sama pościele... dam przecież łeżnyk') co 
najlepszy... Maty Boża!.. Ty tyle nocy nie spa- 
łeś.. Ty dziś aż zczerniał... A tak cię poka- 
leczyli. 

I tn ręce łamać zaczęła. 

— Ta, czemu mnie dedja dotychczas nie 
wyknpił ?... Czyli oni nie mają banok?), żaby ja 
jak pyrha ?) nie musiał się włóczyć? Ano wy 
mnie skąpicia z ojcem... 

Qj, jak ty tak mówić możesz ?... Todosy 
chodził dzień w dzień, to do mandałara, to do 
wójta, ale oni tn... jakby się uwzięli. Mówią, że 
ty chłop jako smerek, a takiego nie mogą pu- 
ścić... do tego jeszcze za karę, Żeś uciekł i po- 
kaleczyć miał innych... Jantek Pańczyszyn ponoś 
jedno oko straci... O, ja nieszczęśliwa ! 

Tu zaczęła płakać. 

— Ta, co tam Jantek !... Raczejby jedno oko 
stracił, niżliby mu iść tam przyszło w cudze 
strony, jak mnie... na zagładę l... Ano choćby en 
stracił oko, — ta co tam! zali dedja nie ma, że- 
by mn za nie zapłacił? Ale bo on może i tak 
oka tego nie stracil.. Ja przez niego i przez nich 
dziś się włóczę, jak pies... I gdzie teraz moja 
chata Pee | | 

— Oj chodź tutaj, i nie bój się. Ja cię 
ukryję synu! 

— Ejl.. tn mnie wypatrzą l.. 

— A tamłe nie?.. [ty ufasz, synu, Ha- 
wryszczynej dziewce?.. To „niedobre nasienie !* 

— Ta, wy im zawdy nie radzi, maty... Ja 
to wiem. 

— Ej, poznasz, że ona cię zdradzi... Różnie 
dzisiaj o nich mówią. Skoro zaś Hawryszkowie 
zobaczą, iż ciebie zabiorą w rekruty, wtedy... — 
Tu nrwała, zawodząc. — Ach! nie daj, Hospody 
Boże! tego nieszczęścia, ażeby ciebie, moje dzie- 
cko, moje złotko... oj!... — i łkając przestała; 


1) Koc roboty hucułów. 
2) Pieniędzy. 
3) Pies wałęsający się. 
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po chwili zaś dołożyła: — Ona przyjmie wtedy 
innego łegina... Czy takiej, jak ona, na jednym 
co zależy ?... To dykie nasinie!.. Dońka takiej 
czarownicy l... Oj, synu, syna... mały twoja się boi, 
łe ona cię drugim jeszcze wyda... 

— Et, co bo gadacie L.. 

— Tak niejeden powiada... 
żle mówią, 
winów... 

Maksym tu był bardzo nie rad, — bez tego 
bowiem bywały zwady między kochankami, to 
jest, ze strony Maksyma, — bo Sawryna tylko 
sią broniła i płakała. W Maksymie teraz, ni ztąd 
ni zowąd, badziła się podejrzliwość; bez powodu 
był dziś często na dziewkę gniewny, wszystko mu 
jaż dokuczało. | 

Harasym zaś nie był tak spokojnym, jak się 
mogło dziś wydać Maksymowi... Człowiek ten coś 
wietrzył. A kiedy już jednego wieczorn wypatrzył, 
iż Sawryna pociągnęła do karczmy po gorzałkę, 
ostroźnie za jej śladami postępował, dobrze uwa- 
żając, gdzie też ona z nią zajdzie. 

Tropiąc tak dziewkę przekonał się, iż ona 
jej nie poniosła do chaty rodzicom, lecz gdzieś .. 
w inne miejsce... Harasym był tu już na śladzie. 


Nie omylił się zatem, gdyż Sawryna w sa- 
mej rzeczy poniosła gorzałkę do szopki, gdzie le- 
żał Maksym, ` 

Póżno już pod noc było. Dziewczyna teraz 
rada, że może teraz kochanka napoić i ogrzać, by 
miał lepszą dziś nockę, niżeli wczoraj, niżeli ene- 
gdaj; Maksym również, dobrawszy się tutaj, wy- 
pił nieco więcej — i zamroczyło mu się w głowie. 
Ona odeszła — on legł, i po takie uraczenin się, 
zasuął twardo. 

Ale przez cały ten czas jakiś cień się w bli- 
skości pojawiał, tu, to tam... Teraz zaś coś skrzy- 
plo.. worymia nieco zatrzeszczały... atoli nikogo 
tam nie było. 

Wszystko we wsi spało — i w chacie Ha- 
wryszków. Nigdzie ruchu żadnego — ni żadnego 
głosu. Tylko z pobliskiego zbocza odzywał się 
puhacz, a ze wsi dochodziło psów szczekanie. 


Ale bo o nich 
Tam nie ma wiary... To gorsze kal- 


Po niejakim czasie znown coś skrzypło... 
mignęły się jakieś cienie — lecz musiały to hyć 
tylko nocne majakt, gdyż nic nie było widać, Mo- 
Że to drzewa po księżycu rzucają cień taki?.,. 
Ale dziś wiatru nie ma żadnego ? Drzewa też sto- 
ją spokojne... a tn znowu cień się mignął, jeden, 
to drugi, to gdzieś przebiegi... zdawało się, coś 
słyszeć, jak gdyby jakieś stąpania, ciche, ostrożne... 

Wtem nagłe pokazało się kilku ludzi... Je- 
den z nich, niższego wzrostu, zajrzał ostrożnie do 
wnętrza szopki, w której chrapał Maksym, snem 
głębokim ujęty, drndzy zaś zostali na dworze, Po 
chwili tamten dał znak ręką — a oni czemprę- 
dzej wpadli do środką, i z wielkim pospiechem 
zaczęli wiązać spiącego... 

— Hol. Kto to?... mruczał, na pół przez 
sen, krępowany za ręce i nogi. 

— Prędzej! a mocno! — słychać bylo głos 
Harasyma. — Nie wyrwie się!.. niemało dzisia 
wypił horiwki. 

— Czego wy chcecie?.. Ha! — I tu po- 
znał Maksym, że to na jawie. ale zrozumieć zra- 
zu nie mógł... Gdy przyszedł po części do przy- 
tomności, było już za późno. 

Rzucat się i rwał.. lecz nie dał już rady. 

..  Szamocząc się, zupełnie otrzeźwiał. Ale był 
już skrępowany. 

— Ty, Harasyme, pse!... 
gruchoczę... i 

— Byś nie pogruchotał, zawiozą cię tam, 
zkąd tu nie wrócisz... 

— (07... Mnie mają zawieść ? — I tu się 
wyprężył całą siłą, a krew mu z wysilenia pod- 
biegła do twarzy, i twarz całą zlała, jakby żarem 
czerwonym... Sznury się strzępić zaczynały, i po- 
jelyńcze pękały pasma: mimo to nie zdołał się 
wydobyć. Poznał swoją niemoc — i źrenice mu 
się z przestrachu a wściekłości rozszerzyły. 

Krzyczał i klął -- i powtórne nastąpiło sza- 
motanie. Na ten odgłos rozbudzono się w chacie 
Hawryszków. 

Gdy już Maksyma skrępowanego wlekli z o- 
bejścia Hawryszków, ukazała się przestraszona 


ja ci żebra po- 
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miejsca objętoszi iadnego wiersz: drobnym drukiem. 
Reklamy w rniryce „Kadesłane” 20 ot. 
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ników. Wywody te są bezpodstawne; nie można 
jeszcze powiedzieć, że prawica sie cofneła, nie 
można też powiedzieć, Że rząd zwyciężył. Nastą- 
piło to, cośmy przepowiedzieli w naszej wczo- 
rajszej koresnondencji — nastąpiło formalne za- 
wieszenie broni, którego nigdy klęską nazwać 
aje można. 

Trzeba przyznać, że odroczenie akcji, rozpo- 
czętej przez klub czeski. nie za wszystkiem ko- 
rzystaie wpłynęło na pozycję prawicy i stosunek 
jej do rządn, jak to właśnie widzimy w wyżej 
wspomniauych wywodach dzienników niektórych. 
Ale i cała sytuacja polityczna stała się nadzwy- 
czaj niesmaczną wskutek swej zagadkowości. 
Mamy przed sobą dylemat, którego rozwiązanie 
wskaże nam jedynie przyszłość. Albo p. minister 
oświaty działa na własną rekę, albo w porozu- 
mienin z gubinetem! W pierwszym wypadku ga- 
binet nie powinien się z nim solidaryzować, 
w drugim, gabinet nie działa w duchu większości. 

Aby więc nie iść za niewyraźnym przykła- 
dem rządu, prawica pragnęła zaznaczyć w zasa- 
dzie swój kierunek, pragnęła dać wyraz solidar- 
ności swej w ogóle, przyczem jej nie chodziło 
o Bolidaryzowanie się z pojedyńczemi żądaniami 
Czechów, choć i te nważa za umiarkowane. 

„4 i Czesi sami nie chwytają się Środków 
skrajnych, tego najlepszym dowodem uchwała, po- 
wzięta na wczorajszem pesiedzenin klnbu czeskie- 
go. Uchwalono nie domagać się w tej chwili od- 
powiedzi na interpelację, skoro sprzymierzone klu- 
by — popierając przytem Żądanie Czechów — 
doradzają zajęcie stanowiska wyczekującego i po- 
nowienie rokowań od których i rząd nie stroni. 
Jakim sposobem Nar. List. mogły zobaczyć w ta- 
ziej uchwale cofnięcie się Czechów, tego zroznmieć 
niepodobna; wprawdzie popchnął Nar. Listy do 
podobnej interpretacji interes fakcyjny; ale wątpi- 
my, żeby wiedeńskie dzienniki centralistyczne 
z przekonania przyklaskiwały organowi miodo- 
czeskiemu. 

Rokowania z rządem rozpoczęły się na nowo; 
coby niemogło było nastąpić, gdyby Czesi byli 
ustąpili rządowi — na co bowiem wtedy by się 
przydały ponowne rokowania? Ministerstwo po- 
trzebuje czasu dla dokładnego zbadania szczegółów, 
dla zastanowienia się, bez chwilowego nacisku, 
nad postępowaniem „ministra oświaty i nad sytua- 
cją pdriamentarną, jaka się przedstawi za pono- 
wiem zebraniem się Rady państwa w styczniu. 
Tridnecyło w tak krótkim cząfięz. przez jaki 
obradgrynła obecna sesja, powająść we wszystkich 
punktach postanowienie stanowcze; na to nie było 
ani czasu, ani spokoju. i 

Oprócz tego nieobecność cesarza, który dziś 
dopiero powrócił do Wiednia, przyczyniła się do 
koniecznej zwłoki. 

Ale też o czem iunem, jak o zwłoce, mówić 
nie można. Idąc za sławnym przykładem Czesi 
mówią: „Wir können warten", a tuszymy, że się 
nareszcie doczekają tego, co im się należy. 

Nie możemy uwierzyć, iżby p. prezydent 
ministrów nie zdawał sobie jasno z tego sprawy, 
że trwając dalej na stanowiskn negacji, wziąłby 
na siebie odnowiedzialność nader ciężką. Wiadomo 
p. prezydentowi ministrów, jakie jest usposobienie 
klubów prawicy; a jożeli powiedziane, że Czesi 
mogą być pewni poparcia ze strony sprzymierzeń- 
ców, to powiedzenie to oparte jest na faktach. 
Nietylko br. Hohenwart i ks. Liechtenstein, ale 
także p. Grocholski energicznie oświadczyli w imie- 
niu swych klnbów, że sprzeciwiają sie stanowczo 
wszelkim krokom rządn, któreby musiały dopro- 
wadzić do rozbicia się większości. 

Musiało już wskutek tego minąć złudzenie, 
żywione czy te w łonie gabinetu, czy też po za 
gabinetem, rządzącym sprawami krajów z tej stro- 
ny Litawy — złsdzenie, podtrzymywane przez 
czas jakiś w sferach dyplomatycznych i mających 
bliższą styczność z dworem, złudzenie, jakoby by- 
ło możłiwem utworzenie nowej większości parla- 
mentaruej bez Czechów, a za pomocą Polaków. 
Byłoby to niemmożliwem po pierwsze dla tego, łe 
gabinet, utworzony w danym razie przez prze- 
wódzców kłnbu niemiecko-autrjackiego, przez pp. 
Chlumetzkiego et consortes, nieznalazłby poparcia 
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Sawryna, która nie wiedząc, jak przyjść kochan- 
kowi na ratnnek, wywołała matkę — lecz ta, po- 
znawszy co tn się święci, chwyciła tylko, biegącą 
za napastnikami, zrozpaczoną dziewczynę, do cha- 
ty ją zawracając. 

Sawryna błagała ze łzami — atoli maty 
krzyczała, że nie pu ci dalej.. i zawróciła córkę 
nazad do chaty. Stara w jednej chwili poznała, że 
Maksym już przenadł dla jaj dont. 

W chatach sasiedn:ch zwiełk sie zrobił nie- 
jaki... tu i ówdzie wywiegii Lidzie, przestraszeni 
uocnym hałasem, psr mocniej ujadać zaczęły. Gdy 
się jednak dowiedzianó, co tu się stało, wrócili 
nazad do środka. 

Nazajutrz, skoro świt, leżał już Maksym na 
wznak, na dwóch koniach w poprzek, mocnemi 
sznurami przywiązany. Z jednej strony zwisały 
nogi rosłego chłopa, z drugiej głowa z rozrzuco- 
nym włosem w dół spadającym. Kilku silnych, 
z kosturami w rekn, byli tu eskortą. 

Wiedziono go teraz do Uścieryk 1), gdzie by- 
ła siedziba strasznego Herliczki. Za nimi zawo- 
dząc biegła matka — klnąc i błagając okratnych. 

— A bodaj ich!... bodaj tej starej czarowni- 
cy! bodajich dziewczyniel.. A ja ci mówiła, mo- 
ja ty zazulu... moje słonko! Nie wierz im! To 
psie nasienie!... Dziewka cie zdradzi. I tak się 
stało. Ona cię drugim wydała. Upoiła... wtedy 
przyszli i związali!... Bodaj ich teraz wszystkich 1... 

Pochód ten prędzej ruszał — a ona biadała, 
łkając śpiewającym głosem. 

— A 60 ja będę robiła? — wolała — Kto 
mnie dziś pocieszy?... Kto na starość doglądać 
będzie... sierotkę?... Kto mi oczy zamknie... ta 
zrobi pochoron?... Nie ma sokolika mego... Por- 
wali go! zawieklil.. Oj, ja nieszczęśliwa L.. 

Zawodząc ciągle biegła za nimi. 


1) Uścieryki, pełożone u ujścia obu do siebie 
wpadających Czeremoszów, Białego i Csarnego. 


(C. d. a) 


ani klnbu hr. Hohenwarta, ani klubā ks. Liec!:ten- 
staina i nie mógłby nawet liczyć na poparcie 
dośc licznej skrajnej opozycji niemieckiej, demo- 
kratów i antisemitów. Drugą przyczyną, która 
wszelkie tego rodzaju kombinacje czyni bezpodsta- 
wneini, jest pozycja zajeta przez Koło polskie, 
wskazująca wyraźnie, że Polacy nie myślą puszczać 
się na tak niebezpieczne tory. Dowodem tego prze- 
bieg dzisiejszego posiedzenia Koła polskiego. 

Na posiedzeniu teim ndziełił przewodniczący 
Kołu wyjaśnień co do stanu sprawy czeskiej i po- 
łożenia politycznego w tym dnechn. w którym 
myśmy te kwestje wyżej przedstawili. Wywedy 
przewodniczącego posłużyły za tło dyskusji, w 
której brali udział posłowie Hausner, OChrzauow- 
ski, ks. Czartoryski i sam przewodniczący. W tej 
dysknaji różnica zdań pojedyńczych mowców ogra- 
niczała sie do szczegółów, jednomyślnie jednak 
wszyscy dali wyraz wspólnemu przekonaniu o po- 
trzebie utrzymania łączności i zgodnego postępo- 
wania wszystkich klnbów prawicy, oraz popierania 
słusznych żądań sprzymierzonych klubów. Nie idzie 
zatem, aby solidaryzować się koniecznie z każdem 
pojedyńczem żądaniem Czechów; wyraźnie jednak 


Koło zaznsczyło, że — jak to zauwazał r. Gro- ; 


cholski — w żłądaniach Czechów nie widzi nic, 
coby było przeciwne interesom bądź kraju nasze- 
go, bądź innych krajów monarchii, bądź też pań- 
siwa. 


Na wniosek p. Jaworskiego, powzieło Kolo | 


następnjącą uchwałę: „Wyjaśnienia, udzielone 
przez przewodniczącego, przyjmnje Koło do wia- 
domości — z dodatkiem i nmotywowaniem. wnie- 
sionem przez ks. Czartoryskiego: „z uznaniem 
gorliwych nsiłowań n. przewodniczącego w celu 
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spieszne ćwiezenie rokrutów. Pan minister wojny l 
powiada, że 30 lnb 40 wyrazów komendy nie | 
trudno wyuczyć się, i że to obojętnie czy żoł- 
nierz umie po niemiecku lub nie, że zatem kwe- 
stja językowa nie wchodzi tu wcale w uwagę. 
Temu muszę stanowczo zaprzeczyć. Każdy, kto 
|sam ćwiczył rekrutów, wie, ża aby te 30 lub 40 
wyrazów komendy żołnierz nanczył się i tak je 
| przetrawił, żeby nawet wówczas, gdy je nawpół 
|dosłyszy, mógł ich się domyślić i natychmiast 
rozkaz wykonał, nato więcej jak ośmiu tygodni 
potrzeba. To jest powodem, który zn tem prze- 
mawia, że u nas perjod Ćwiczenia rekrutów 
musi być dłuższym jak w Niemczech. 


Nareszcie wspomnę 0 rozporządzeniu mi- 
nisterjalnem, Da mocy którego nakazano, celem 
|usunięcia nadużyć przy ćwiczeniu rekrutów, aby 
|w razie, gdyby klimatyczne warunki lub wła- 
|ściwości narodowe rekrutów tego wymagały, 
 perjod ćwiczenia został przedłużonym. 

To brzmi ładnie, ale nie należy zapominać, 
|łe na świecie istnieje pewna rywalizacja. Każdy 
| który musi żądać przedłużenia terminu, przezna- 
czonego na ćwiczenie rekrutów, czuje się upoko- 
rzonym. Wszak każdy powinien starać się osię- 
gnąć, co tylko się da osięgnąć. Chcę tu przyto- 
czyć jeden wypadek, który mi pewien oficer po 
słowem honoru opowiedział. Miał inspekcję i 
zwiedzał koszary między 10 a 11 w nocy. Pe- 
wien podoficer, było to w siódmym tygodniu 
nanki, odbywał ćwiczenia. Oficer nakazał mu 
|ludzi na noe rozpuścić. O %tej rano przyszedł 
znowu do koszar i znalazł ten sam oddział zno- 
wu się musztcujący. Nie mogę potępić tego podo- 


Z Izby sądowej. — . 
(Nadużycia w lwowskim urzędzie celnym). 


Lwów d. 31. października. 


W sobotę popołudniu sala była tak przepałnio- 
ną, że trudno było skutkiem gorąca i nieznośnego po- 
wietrza dłużej w miej pozostać, a los trybunału i sę- 
dziów przysięgłych nie był wcale do pozazdroszczenia. 
Wprawdzie wstęp na salę dozwolony jest tylko za | 

| piletami — ograniczenie to staje się jednak iluzory- 

cznem, skoro przez izbę świadków i sędziów przysię- | 
głych mnóstwo tałałajstwa dostaje się do sali i zaj- 
muje pryncypalne miejsca. Kończy się na tem, że w| 
sali panuje ścisk taki, iż nie ma wcale wolnego. 
miejsca; jest tam prawdziwy chaos. Rozumie- | 
my i pochwalamy to, że rozprawy mają być publi- 
czne, nie może się to jednak dziać kosztem zdrowia 
trybunału i sędziów przysięgłych, a może i kosztem 
powagi sądu. 

Większa część t. zw. publiki przychodzi do są- ' 
du jak na spektakl lub też na kształcenie się w pra- 
ktycznym zawodzie kryminalistycznym — dla tych pp. ' 
poświęceń robić nie wypada, | 

Podnosiliśmy już nieraz niedogodności tutejszego 
sądu karnego, dziś wracamy jeszcze tylko do następu- | 

jącej: Izba świadków jest przeznaczoną także dla 
podsądnych. 

Nie wchodzimy w to — czy dla wymiaru spra- 
wiedliwości komunikowanie t:kie jest pożądanem, oce- 
nienie tego jest rzeczą prokuratora, idzie nam tylko o 
to, ażeby świadkowie nie byli narażeni na szykany i 
formalne napady ze gtrony oskarzonych, a dziać się 
to może, gdyż nie ma tam wcala żadnego nadzoru. 

W sobotę wieczorem ówiadek Kwaśniewski po 


tat był taki sam jak poprzednio. Karp przystąpił 
wtedy po raz czwarty i ofiarował mu 500 zł., przy- 
czem namawiał Kwaśniewskiego. aby odwołał u p. 
Moscha poprzednie doniesienie. Zjawił się wtedy ko- 
lega Postępski, którego K. posłał dop. Haasego. Popo- 
łudniu pokazał Puszczyński Haasemu deklaracje na 
towary Kopla Rappaporta, a nazajutrz odbyła się re- 
wizja tewarów. Kwaśniewski zrobił opis czynu i we- 
zwał Koppla do tłumaczenia się — tenże był jednak 
butny, krzyczał i beształ wszystkich. P. Haas wystą- 
pił przeciw temu energicznie, a p, Petry zauważył, 
że stronie należy pozostawić czas do namysłu. 

Dnia 9 stycznia przedłożył Rappaport swoje 
tłómaczenie, które zostało załączone do opisu czynu i 
rozpoczęto wtedy śledztwo skarbowe. Na zapytanie | 
radcy Malarkiewicza, oświadczył p. Kwaśniewski, że 
nie zrzekł się premii (t. zw. Ergreifsantail), jaka 
ewentualnie nałeżyć mu się będzie. 

x * 


Po godzinie 7. wieczorem, radca Malarkiewicz, 
odraczając posiedzenie zawiadomił, że trybunał uchwa- 
lił przychylić się do wniosku dr. Dulęby, żądającego, 
ażeby wszyscy biorący udział w tej rozprawie, t. j. 
trybunał, sędziowie przysięgli, obrońcy i prokurator 
udali się na główny urząd celny, celem zbadania 
plana sytuacyjnego na miejscu. 

e 


LJ 
(Siódmy dzień rozprawy). 
Lwów d. 31. paźdz. 


Na początku dzisiejszego posiedzenia odczytał 
radca Malarkiewicz pismo p. Emanuela Haasa, 
zawierające protest przeciw wyrażeniu się dr. Szy- 
dłowskiego, który mówiąc o intrygantach i denun- 


zrobił mu 


rewizyjnej tyle paczek leży porozrzucanych, skoro w 
magazynie są pustki i łatwo je tn umieścić. 

Po tem wszystkiem odbyła się jeszcze defilada 
całego trybunału i przysięgłych po podwórzach, kory- 
tarzach ete. Kwaśniewski wyjaśniał, gdzie fury za- 
trzymał, gdzie Karp dać mu chciał łapówkę etc. a 
dr. Sołowij ciągle się pytał: „A był tam Majer?“ 
Klient dr. Sołowija widocznie był uradowany tą tro- 
skliwością swego obrońcy. 

Po godzinie 1. w południe skończyła się ta wi- 
zytacja, a popołudniu rozprawa się nie odbędzie, gdyż 
p. Kretowiecz oświadczył kategorycznie, iż jest tak 
chory, że przyjść nie będzie mógł. 


Gniezno d. 27. października. 
(Otrucie żony). 

Wczoraj wieczorem przed trybunałem sędziów 
przysięgłych skończyły się rozprawy w procesie prze- 
ciw przedsiębiorcy budowniczemu, Nepomucenowi Zie- 
lińskiemu, oskarżonemu o otrucie żony. Procesu, któ- 
ryby wywarł tak wielkie wrażenie, nie było już od lat 
wielu w Wielkiem księstwie Poznańskiem. 

Zieliński, urodzony w Gnieźnie 1849. r. zajmo- 
wał się przedsiębiorstwami budowlanemi na własną 
rękę, a w roku 1872. ożenił się z Wiktorją Janas, 
z którą ma 15-letniego syna i dwie córki W r. 1887. 
umarła mu w kwietniu żona, która leczyła się przed- 
tem w klinikach dr. Rydygiera w Chełmnie i dr. 
Święciekiego w Poznaniu. W miesiąc niespełna po 
śmierci żony zaręczył się Zieliński z Walerją Lewan- 
dowską, ale niebawem, dręczony wyrzutami sumienia, 
nciekł z Gniezna i przybywszy do Poznania razem 
z tłumaczem Suszczyńskim dnia 12. lipca rb., pytał go, 
czy słyszał o pogłosce, jakoby on żonę swą otruł ar- 


| cjantach, sarzut niezgodny z prawdą. 


ficera i uważam go za tęgiego, dzielnego ezło- | przesłuchaniu, gdy poprosił go r. Malarkiewicz, ażeby Mas twieniki a. M pizyrnawał a 


utrzymania większości i popierania he i 
wieka. Wszak on nie wydał rozkazu, ażeby Żoł- | gję zjawił znown w poniedziałek, zwrócił się do tegoż 


szenikiem. Następnie oświadczył, że czuje się winnym. 


słusznych żądań sprzymierzeńców." 
Uchwała ta nienotrzebnje komentarza; świad- 
czy Ona myrażnie o kierunku, obranyim prrez p`- 
słów polskich, i dlatego też powinna być dokła- 
dnie rozwałoną przez członków obecnego gabinetu, 
zwłaszcza także przez ministrów -rodaków., 
MZREROZEN" |Ma  _ WAWA M 


| O a 


Niowa 
posła Józefa Popow skiego 


o stosunkach zdrowotnych armii, 


miana na posiedzeniu Rady państwa d. «0. paźdz. 1887. 


(Dokończenie). 


Dość powiedzieć, żo młody człowiek, w cza- 
sie gdy rośnie i rozwija się, a nadto bardzo wiele 
fizycznie pracuje, dość często od południa do na- 
stępnego rana nic w ustach niema. Skromny żołd 
bowiem, który mu co pięć dni wypłacają, wyda OB 
w przeciągu dwóch lub trzech dni, a pozostały 
czas musi głód cierpieć. To spowodowało niektórych 
dowódzców, będących w bezpeśredniem zetknie- 
ciu ż żołnierzami, do zaprowadzenia w swoich od- 
działach kolacji, ze środków, które w budżecie 
nie figuroją. A mianowicie, w niektórych oddzia- 
łach pierwszego korpnan zatrzymuje się żołnierzom 
część ich Żołdu, a nadto z rozmaitych panszalów 
bierze się co tylko się da na innych rzeczach za- 
oszczędzić. Tym sposobem przy pułku nłanów ar- 
cyksięcia Rudolfa Nr. I, do którego rezerwy ja i 
teraz należę, istnieje od lat sześciu ciepła miecze- 
rza. Nie chcę jednak twierdaić, ażeby taka ciepła 
wieczerza wszystkich zadowolciła. Co odpowiada 
mieszkańcowi Galicji, może nie smakować żołnie- 
rzowi z innej prowincji, a tn należy się stoscwać 
dogustn i przyzwyczajenia żołnierzy. Przy pułkach 
piechoty, w których żołnierze nie mają dwu kraj- 
carowego dodatku jak w kawalerji, dzieje sią ina- 
czej. Tam starają się dawać wieczerzę dwa lub 
trzy razy na tydzień, zwłaszcza podczas perjodu 
ćwiczenia rekrutów. 


Tam więc odciągają po jednym krajcarze 
z żołdu, a reszta dodaje się z różnych sum i 
pauszalów, ce wszystko razem świadczy o troskli- 
wości duwódzców dla podwładnych, które my 
z całem uznaniem podnosimy i konstatujemy. 
To świadczy jednak, panowie, że ci, którzy w naj- 
bliższem zetknięcin z żołnierzem pozostają są 
przekonani o konieczności dawania im wieczerzy. 
(Bardzo słusznie! z prawicy). O ile wiem, podobne 
próby odbywają się i w innych korpusach. Nie bę- 
dąc jednak w tak bliskiem zetknięciu z oddziałami 
wojsk, leżących w obrębie innych korpusów, nio 
mogę dać bliższych szczegółów. Ministerjum może 
jednak z łatwością dowiedzieć się, jak tam sprawa 
ta stoi. 

Znany pisarz wojskowy, który pod znakiem 
(— n —) do Pester Lloydu pisuje, mówi, że je- 
żeli nas nie stać na ciepłą kolację, to jakikol- 
wiek pożywny dodatek na zimuo, jak ser lub 
kiełbasa, byłby pożądanym. Dalej mówi, że 
w tej sprawie należy stosować się do pory roku, 
miejscowych stosunków i przyzwyczajeń żoł- 
nierzy, Nie mogąc na teraz osiągnąć wszyst- 
kiego, należałoby choć ceośkolwiek zrobić, a i 
skromny początek da się pożytecznie odczuć. Na 
początku mowy mojej wskazałem, iż tu chodzi o 
7.000 ludzi, których wartość. wedle oceny nie- 
mieckich pisarzy, przeszło 20 miljonów gulde- 
nów wynosi. Możeby na tej sprawie udało się 
nam dobry interes zrobić. (Wesołość na pra- 
wicy). 

Przechodzę obecnie do drugiej zasady, a 
mianowicie tej, która twierdzi, że przy treuo- 
waniu należy tylko o tyle pracować, ażeby siły 
nie zostały przedwcześnie zużyte. Zdaje mi się, 
Że przy używanoj u nas metodzie ćwiczenia ro- 
krutów, miara ta przekracza się, oczem Świadczy 
ten fakt, ż» w Bawarji nwa'niaja jako ezasowych 
inwalidów 2 na tysiac, a u ua: 30 na tysiąc. 
Ja myślę, że gdybyśmy powoli i systematycznie 
ćwiczyli naszych rekrutów, stosunki sanitarne 
znacznie by się u nas poprawiły. Wszak nasi 
rekruci przychodzą do wojska słabsi i gorzej 
żywieni jak niemicecy. Jedną z zasad sportu, 
a mówię tn o koniach. gdyż co do koni, zasady 
te są powszechnie uznane, jest to, Że przy t- 
jeżdżaniu konia należy zwrucać uwagę NA Jego 
rozwój i siłę. Gdy dowódrea szwadronu ogląda 
młode remonty, nie pyta o to, co one umieją, 
ale wymaga, ażeby były świeże, silne, miały 
zdrowe kości i nieosłab:ione mięśnie. Sądzę, ża 
my, mając rekrutów słabszych aniżeli w Niem- 
czech, pie powinniśmy predzej jak w Niemczech 
ich ówi'zyć, ale przeciwnie. właściw'ej by było 
powoli i systematycznie z nimi postępować. 


W przeszłym roku wspominałem, że w 
Niemczech w gwardji wprowadzano ten zwy- 
czaj, że rekrut dostaje dopiero wówczas mun- 
dur, gdy już nabrał postawę wojskową. U nas w 
jednym pułku próbowano podobnież postępować. 

Jednak wskutek zbyt krótkiego czasu, 
przeznaczonego na ćwiczenie rekrntów, nie można 
było do końca systematycznie postępować. Są- 
dzę zatem że jednym z głównych powodów złe- 
go stanu sanitarnego armji naszej jest zbyt po- 


nierze musztrowali się, On sam ich musztrował, 
|a każdy wie, że instruktor nie mniej natęża się 
| niż ci, których ćwiczy. Wada leży tu nie w lu 
|dziach, ale w przepiszch. Jeżeli rozpowszechni 
(się myśl, że pierwsze kilka tygodni nalezy po- 
| swiecie temu, ażeby ludzie przyszli do sił, przy* 
zwyczaili się do mięsnych pokarmów it. 
wówczas będziemy mieli znacznie lepsze wa- 
runki sanitarne w wojsku. W takim razie bę- 
| dzie można powoli systematycznie ćwiczyć re- 
krutów. Zniesienie ezzaminu po upływie 8 ty- 
godni nie wiele pomoże. Gdyby bowiem rekruci 
przeszli do kompanii niedostatecznie wyćwiczeni, 
dowódzca kompanji zda 0 nich sprawę. że nic 
nie umieją, a ich komoudant będzie nważany za 
złego instruktora. Należy zatem przepisy zmie- 
nić. a wówczas i my będziemy mogli powtórzyć 
wyrazy pruskiego jenerzła księcia Hohenlohe: 
„Przy dostatecznem i zdrowem pożywieniu, do- 
brem pomieszkaniu, czystości, nieznanej w więk- 
szej części domowych 1 przemysłowych zajęć, i 
ruchu, który systemalycznie równocześnie całe 
ciało rozwija, r ywołujo dostateczny sen i regu- 
larne życie teki ogólny błogi stan, że rekrut wie, 
iż się mu dobrze powodzi i ślepo idąc za swym 
przełożonym, chętnio wszystkie jego rozkazy 
spełnia.* 

Moi panowie, jestem przekonany Że po 
kilku latach i w Austrji, gdy damy żołnierzom 
dostateczna pożywienie i przeznaczymy dosta- 
teczny czas dla ćwiczenia rekrutów, wyrazy te 
będzie można powtórzyć, 
| 


Z delegacyj wspólnych. 


W sobotę przyjmował cesarz w burgu o 
godz. 12. delegację węgierską a o go-lz. 1. austrja- 
cką. Przemowy obu prezydentów, kard. Haynalda 
i hr. Revertery nie zawierają zgoła nic godnego 
uwagi. Na obie przeiuowy cesarz tę samą dał od- 
powiedź, która brzmi: 


„Dziękuję Panom za zapewnienia wiernej 
uległości, jakie mi właśnie wyraziliście; sprawia- 
ją mi one zawsze szczerą radość. Z zadowoleniem 
mogę wska»acć na to, 1ż stosunki zagraniczne mo- 
narchii są niezmiennie pomyślue i po- 
cieszające, i że wytrwale przez mój rząd 
prowadzona polityka, dążąca do utrzymania 
pokoejn i opierającego się na traktatach 
stanu prawnego, znajduje nietylko uenanie, 
lecz także poważne porarcie. 


Kwestja bnigarska ku mojema uboelewanin 
nie została jeszcze rozwiązana, lecz chętuie od- 
daje sie nadziei, Że ona także i nadał zachowa 
znami lokalne, iostatecznie rozwiązaną będzie 
w sposób, który dopuszczalne życzenia Bulgarów 
pogodzi z europejskiemi traktatami i interesami, 


Jakkolwiok Europa ciągle opanowaną jest 
uczntciem niepewności, co rząd mój zmusza 
nie dać się prześcignąć w swej pieczołowitości 
o siłę wojskową monarchii, to jednak nprawnio- 
neui jest przypuszczenie, iż gorliwe usiłowania 
i Ścisłe złączenie się wystepujących za utrzyma- 
niem pokoju mocarstw, powstrzymają i nadal za- 
burzenie tego pokoju. 


Dzięki Waszej patrjotycznej ofiarności, mo- 
gło się już rozpocząć w bieżącym rokn nowe n- 
zbrojenie wojska. Na dalsze prowadzenie onego 
będzie musiał Mój zarząd wojskowy zażądać po- 
trzebnych środków w zmnożonej wysokości, nato- 
inia-t zaś starał się on, aby te większe ż*dania za 
pomocą d::'puszczalnych zarządzeń administra- 
cyjnych według możności obniżyć. 


Wydatki na zarząd Bośnii i Hercegowiny 
będą takżn w tym roku pokryte z własnych 
dochodów tych krajów, a także trm razem pomy- 
slano o dalszem zmniejszeniu gotrzebnego kredy- 
tu na wojsto w Bośnii i Hercegowin'e. 


Przek nauy, iż do zbadania przedstawionych 
Panom przedłożeń przystąpicie 4 doświadczoną 
przezornością i patrjotyczną porliwością, życzą 
Waszym pracom pomyślnego skutkn i witam Was 
serdecznie.* 

Przy ustepach mowy tronowej, dotyczących 
utrzymania pokoju, odzywały zię oklaski. 


Po mowie przystąpił cesarz do członków de- 
legacji. Do pierwszych należeli ks. A. Sapieha 
i ks. Czartoryski, tudzież dr. Rieger, z któ- 
rym cesarz 0 zadaniach delegacji rozmawiał. 
ZŻChrzanowskim i Czerkawskiin mówił 
cesarz o pracach sejmu galicyjskiego. który będzie 
m ał bardzo wiele do roboty; z Madejsk im oga- 
licyjskiej sieci drogo*ej, w rozmowie z Jaw oT- 
sim i Czajkowskim wysłaniał się cesarz 
z ogromnem uzaaniem 0 pracach Rady państwa; 
z Bobrzyńskim mówił cesarz o stosnnkach 
wszechnicy krakowskiej. O bieżącej sprawie cze- 
skiej cesarz z nikim nie mówił, 


Wybrani do delegacji od Izby panów ks. 
Fürstenberg, br. Herbersteiu i br. Rodicz nie przy- 
jęli mandatów. 


| jakoby robił donosy anonimowe i żąda ukarania sto- 


z błagalną prośbą, aby go ochronił przed maltretowa- 
niem ze strony podsądnych, którsy wspólnie z swymi 
krewnymi napadli na niego w izbie świadków jak 
„szakale*. 

Nie byliśmy naocznymi świadkami tych napaści, 
potwierdzić ich więc nie możemy, wiemy tylko tyle, 
że r. Malarkiewicz uważał to wszystko za prawdopo- 
dobne, gdyż wezwał woźnego p. Stokłosa, aby czu- 
wał nad porządkiem. W stolicy kraju powinien prze- 
cież istnieć w sądzie karnym ład większy, 


* * 


* 


Świadek Samuel Zimmermann, rzeźnik i 
pobijacz dachów, oświadcza, że był karany za to, „że 
pochowano zmarłego tego samego dnia*, okazuje się 
jednak, że Samuel był karany 3 miesięcznem więzie- 
niem ciężkiem za fałszywa świadectwo wobec sądu. 
Z zeznań tego świadka wynika, że odsiady wał więzie- 
nie w jednej kaźni z Karvem i Drexlerem. którzy 
czubili a jednak lubili się, 

Karp zwierzyć się miał wobec Drexlera, że do- 
stał się do więzienia za to, iż dawał Kwaśniewskie- 
mu 100 zł. jako kaucję, a urzędnicy sądowi wzięli to 
jako „sztechowania* (przekupstwo). 


Najważniejszym świadkiem w niniejszej sprawie ; 


est przesłuchany w sobotę wieczerem p. Marjan Kwa- 
śniewski, obecnie kierownik oddziału straży Skarbo- 
wej na głównym dworcu kolejowym we Lwowie. 
Obrońcy żądali, aby od p Kwaśniewskiego nie odbie- 
rano przysięgi. Trybunał przychylił się jednak do 
wniosku prokuratorii i uchwalił odebrać od tego 
świadka przysięgę przed przesłuchaniem go, a dr. 
'Tadensza Szydłowskiego, obrońcę Łetrego, zasądził 
trybunał na 30 zł. za bezpodstawne wycieczki prze- 
ciw Kwaśniewskiemu. 
P. Kwaśniewski zeznał, że gdy został przydzie- 
leny do ekspedytnry głównej na dworeu kolejowym 
w r. 1884. czy 1885, zauważył, że niektórzy kupey 
ji ekspedytorowie narzękają na Ścisłe rewizje towarów, 
twierdząc, „że sekują zanadto na kolei a na dole (na 
głównym urzędzie celnym) nie ma takich szykan". 
Skargi te zrozumiał dopiero w r. 1885., gdy pewnego 
razn przekonał się, konwojując towary na główny 
urząd celny, że towarów nie rewidowano tam wcale. 
Z obowiązku epowiedział rzecz całą starszemu komi- 
sarzowi Haasemu, który odtąd dla lepszej kontroli 
kazał sobie osobno eodziennie przedkładać opis paczek 
wysyłanych z ekspozytury do głównego urzędu cel- 
nego. Po dwóch czy trzech tygodniach powiedział 
świadkowi p. Haas: dziwna rzecz, że nigdy trafić 
nie mogę na ekspedytorę towarów p. Rappaporta. Po 
tej rozmowie w pierwszych dniach stycznia 1886. 
przyszły dla Kopla Rappaporta znaczniejsze towary. 
Gdy 5. stycznia przyszedł nowy transport takich to- 
warów, kazał mi p. Haas czuwać bezustannie nad 
ekspedyturą tych towarów z magazynu głównego 
| Urzędu celnego i kazał przytrzymać towary nawet 
w razie wykazania się boletą. Patrolował więc ciągle 
Bi głównym urzędem celnym Minęły bezskutecznie 
5. i 6. stycznia. Dnia 7, stał na posterunku od $, 
rano — wtedy zauważył że spaceruje tą samą linią 
Majer Rappaport. O godz. 12'/4 w południe wszedł 
na podwórze głównego urzędu celnego i spostrzegł 
tam furę, a koło niej Majera Rappaporta i Karpa 
ładującego towary — udał że nic nie widzi i wszedł 
do koszar straży skarbowej a ztąd dalej się przypa- 
trywał Gdy fury wyjechały, pobiegł za niemi i koło 
namiestnictwa przytrzymał cały transport. 
Obok fur szli Pańkow, Remian i kilku drągarzy, 
a chodnikiem szedł Majer Rappaport. Świadek zapy- 
jtał furmanów i tragarzy o bolety — odpowiedzieli 
(Że niema balety, ale towar wydał Karp, który został 
|w urzędzie z Rappaportem. 
Na furach były prawie wyłącznie towary Kopla 
a oprócz tego 17 małych paczek pocztowych. co do 
których nie było także bolet. Kazał furmanom zawra- 
cać w tej chwili nadszedł Majer Rappaport i za- 
cza} błagać ażeby nie zatrzymywał towarów, lecz udał 
się do Kopla Rappaporta, który może posiada belety. 
| Gdy świadek przybył na urząd z furami, wybiegł 
naprzeciw Karp i załamując ręce powiedział: „Coś 
pan narobił, bój się pan Boga. To nieczysta sprawa“. 
Świadek nie uważał na to, poszedł do biura i zastał 
| tylko Puszezyńskiego, którego spytał czy jest boleta 
na towary Rappaporta. Puszczyński odpowiedział, że 
nic nie w'e i toż samo powiedział na zapytanie co do 
regostru towarów. Kasjer Frey na zapytanie świadka 
odpowiedział mu, że tegoż dnia Rappaport cła nie 
opłacał. Gdy Kwaśniewski wychodził z biura, prosił 
go Karp, aby nie robił z tego użytku i dodał że de- 
klarscja będzie. Nie zważając na to, udał się Kwa- 
śniewski do Moscha, gdzie zastał Petrego, złożył tam 
raport o przytrzymaniu towarów. P, Mosch zapytał ; 
Petrego: „A pan io na to?“ Petry odpowiedział: 
„da dzisiaj mie uredował, to pewnie te łajdaki pa- 
kiery wydali towar“. 
Kwaśniewski zesządł z Petrym na dół do bióra 
Petry pemówił coś z Puszczyńskim, poczem ubrawszy i 
się w surdut zimowy, zamierzał wyjść. Przy drzwiach 
zapytał Kwaśniewski Petrege, co właściwie ma zrobić, 
Da co Petry odrzekł: „Daj mi spokój, przecież pan. 
widział, gdzie byłem". Ponieważ więc nikt pomocy | 
mu dać nie chciał, udał się Kwaśniewski ponownie 
de p. Moseha, ale Karp zastąpił mu znowu drogę i 
błagał, ażeby nie szedł do p. Moscha, wyjął 150 zł, 
i ofiarował mu tę kwotę, Powiedział Kwaśniewski 
na to Karpowi, że pieniądze weźmie, ale złoży wła- | 
dzy urzędowej. Wówczas cofnął się Karp, a Kwa- 
śniewski poszedł do p. Moscha, który dla zbadania, 
sprawy przeznaczył p, Hoffskiego. Z tym Kwaśnie- | 
| waki udał się do biura urzędu celnego — rezul- 


sowną grzywną dr. Szydłowskiego za te „bezczelne 
kłamstwo", a nadto wniesienia tej sprawy do Izby 
adwokackiej, celem wytoczenia dr. Szydłowskiemu 
śledztwa dyscyplinarnego, 

R Malarkiewicą po odczytaniu tego pi- 
sma oświadczył, że trybunał poweźmie uchwałę w tym 
względzie. 

Dr Szydłowski twierdzi, że wnioski świa- 
dka nie mogą być przedmiotem uchwały trybunału. 

Przed udaniem się trybunału na narady, zawia- 
domił sędzia przysięgły profesor weterynarji, p. Kre- 
towicz, że z powodu, iż potworzyły mu się w gardle 
„abscesa na migdałkach*, będzie mógł co naj- 
więcej jeszcze tylko na przedpołudniowem posiedzeniu 
pełnić obowiązki sędziego; na później prosi o uwel- 
nienie, gdyż w gorącej i zadymionej sali 
vddychać mu niepodobna. 

Trybuzał nchwalił powstrzymać decyzję w spra- 
wie żądanego przez p. Haasa ukarania dr. Szydłow- 
skiego, a co do p. Kretowicza, postanowił uprosić 
dr. Gostyńskiego, lekarza sądowego, ażeby wydał 
parere. 

Przy tej sposobności komunikujemy, że sędzia 
przysięgły, p. Mrozowieki, ustąpił w sobotę 
skutkiem choroby, a w jego miejsce wstąpił zastępca, 
p- Dziubaniuk. 


* 


Następnie przesłuchiwano jeszcze p. Kwaśniew- 
skiego co do szczegółów mniejszej wagi, poczem od- 
czytano listę kupców, którzy po 7. stycznia 1886. 
nie sprowadzają już więcej towarów z dworca do 
głównego urzędu celnego, lecz opłacają cło w ekspo- 
zyturze; należą do nich pp. Bardach, Mozer, Dymet, 
Dydyński, Wallsch, Kropiowski, Niemezynowski 
i inni. 

Dr. Max wnosi, aby pięciu z tych panów 
weawać do rozprawy na Świadków, celem stwierdze- 
nia, eo spowodowało tychże do zaprzestania sprowa- 
dzania towarów z głównego urzędu celnego i zwró- 
cenia się do ekspozytury na dworcu. 

Zast. prekuratorji sprzeciwia się temu, 
gdyż kupoy ci w takiej będą pozycji, iż wstrzymywać 
się będą z szczegółowemi datami. Jeśli ma się uży- 
wać tych świadków, to zast. prokuratorji uprasza za- 
stosować to do wszystkich, wykazanych w obydwóch 
listach, 

Rolny oświadcza, że byli tacy kupey, którzy 
zastrzegli sobie sprowadzanie towarów do miasta. 

Obrońca Petrego prosi o stwierdzenie, 
że taki wykaz kupców sporządzony był przed przy- 
byciem Petrego do Lwowa. 
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W sali pauuje dziś znowu atmosfera okropna. 
Gorąco i pełno dymu. W pauzach, kiedy odśw eżyć 
mają salę — służy ona za fumoir i łatwo pojąć, 
jakie tam miłe panuje powietrze. 


k * 


* 

Trybunał uchwalił przychylić się do wniosku 
dr. Maxa i wezwać czterech kupców, figurujących 
w wykazie, a wybór tychże pozostawił r. Malarkie- 
wiczowi. Wykuz posłany zostanie na policję celem 
stwierdzenia, gdzie ci kupcy mieli wówczas sklepy. Try- 
bunał uchwalił też wezwać, skutkiem listu p. Hassa, 
na świadka zast. prok. dr. Bieńczewskiego z Tarno- 
pola, który był sędzią śledozym w tej sprawie. 

O godzinie 11!/ą udat się trybunał z pp. przy 
sięgłymi, zast. prekuratora, obrońcami i podsądnymi 
do głównego urzędu celnego, celem obejrz-nia wszy- 
stkich lokalności. 
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W urzędzie celnym oglądali wszyscy od godz. 
113/, szczegółowo lukalności. Objaśnienia dawał obe- 
cny naczelnik p. Łabęcki. 

W sali, gdzie urzędował dawniej p. Petry, na 
pytanie p. Majewskiego, oświadczył Rolny, że klucz 
leżał zawsze w dzień i w nocy na stole a w godzi 
nach urzędowych brał go kto potrzebował. 

Petry powiada, że sobie nie przypomina, i że, 
klucz zamknięty był w nocy za kratami żelaznemi. 

Od p naczelnika Łabęckiego dowiedzieliśmy się, 
Że obecnia klucz od magazyuu zamknięty jest zawsze 
w jego biurku. 

Puszeczyński potwierdza raz jeszcze, że 
klucz brał kto chciał, a w nocy był klucz w stole 
Karpa klucz od stołu zaś leżał w kabinie. Następnie 


gdyż dał żonie do picia w piwie truciznę. Truciznę 
tę dostał od pensjonowanego konduktora kolejowego 
Wyrybkowskiego, któremu powiedział, że chce otruć 
psa hałasującego po nocach. Oddawszy potem p. Su- 
szczyńskiemu pugilares z różnemi notatkami z prośbą, 
aby po powrocie do Gniezna oddał go rodzinie, i po- 
Jeciwszy mu opiekę nad dziećmi, wyjechał z Pozna- 
nia do Drezna. Tłumacz Suszczyński zaraz na drugi 
dzień doniósł o tem wszystkiem prokuratorji, a nadto 
w sądzie zeznał, że Zieliński już za życia żony utrzy- 
mwa? stosunki z Walerją Lewandowską i był z nią 
razem w Poznaniu. W liście pisanym już po 
ueieczce do dr. Święcickiego w Poznaniu, błaga go 
Zieliński „na klęczkach *, aby się zlitował nad nim i nad 
jego dziećmi i wyratował go z okropnego położenia 
przez stwierdzenie, że w lekarstwach zapisywanych 
żonie znajdował się arszenik. Zieliński pisze, że dla 
otrucia paa dostał od Wyrybkowskiego arszenikn, któ- 
rego nie dał psu, lecz żonie, bo ta, zachorowawszy 
znowu imocno, prosiła go, aby jej gardło poderznął. 
Zieliński dając żonie małą dozę trucizny, sądził, jak 
pisze, iż przez to ukróci jej cierpienia i nie popełni 
zbrodni. Zieliński, zapytany przez praewodniczącego 
sądu, czy pisał list pomieniony, dał potakującą odpo- 
wiedź, ale oświadczył równocześnie, że z litości dał 
żonie truciznę, lecz dostała zaraz wymiotów i umrzeć 
od niej nie mogła 

Sędziom przysięgłym  przedłożono następujące 
dwa pytania : 1) Czy oskarżony winnym jest zabój- 
stwa swej żony Wiktorji i czy zabójstwo to popełnił 
z rozmysłem ? 2) Czy oskarżony winnym jest zabój- 
stwa swej żony, wskutek jej wyrażnego i kategory- 
cznego żądania ? 

Sędziowie przysięgli po kiku minutach powró- 
ciwszy z sali obrad, wydali wyrok potakujący pierw- 
sze pytanie, a odrzucający drugia, Skutkiem tego 
wniósł prokurator o karę śmierci, do czego się sąd 
przychylił Zieliński wysłuchał wyroku z obojętnością. 
De. Posnańskt donosi, 4e w ostatnim dniu procesu, 
w którym miał zapaść wyrok, rodzina oskarżonego 
starała się nakłonić kilku przysięgłych do korzystnego 
wyroku. 
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Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 31. października. 
* Marszałek krajowy, hr. Jan Tarnowski, 


wyjechał na dni kilka do dóbr swoich w Dzi» 
kowie. 
* Dr. Franciszek Smolka, prezydent Izby 


posłów rady państwa, przybył do Lwowa. 

* Księżnej Jadwidze Sapieżynie małżonce 
ks. Adama Sapiehy, bawiącej od 26. bm. we Wie- 
dniu, wydarzył się w ubiegłą sobotę  nieszczę- 
śliwy wypadek, który omal że nie zakończył się bar- 
dzo smutno. Księżna przechodziła się właśnie na Sei- 
lerstatte obok byłego teatru miejskiego, gdy wtem 
nadjechał nagle wóz rozwożący wodę sodową i po- 
walił księżnę na ziemię. Ostatnie koło przeszło księ- 
żnej przez kostkę u lewej nogi, auderzenie było tak silne, 
że krew puściła się także z nosa. Pesłaniec i prze- 
chodzący tamtędy jegomość podnieśli księżnę, która 
z bolu i przerażenia prawie zemdlała i wnieśli ją do 
poblizkiej bramy, gdzie jej kilku prywatnych lekarzy 
tymczasowo obandażowało nogę. Księżna po ochło- 
nięciu mogła, opierając się na obecnych, sama wsiąść 
do powozu, który zawiózł ją do hotelu „Erzherzog 
Karl“, gdzie zaniesiono księłnę do jej apartamentów. 
Dr. Horwath uspokoił wszystkich zapewniając, Że 
uszkodzenie lewej nogi nie wzbudza cbawy. Noga 
nie jest złamaną, tylko nabrzmiałą i księżna skutkiem 
tego bardzo wielki ból cierpiała w sobotę wie- 
ezorem. Księżna odniosła także zadraśnięcie skóry 
na twarzy. Spodziewają się, że księżna w najkrótszym 
czasie wróci zupełnie do zdrowia. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że wypadek ten 
wywołał we wszystkich sferach wiedeńskich szezere 
współczucie, De Lwowa nadeszła wieść o tym wy- 
padku wczoraj wieczorem, i przeraziła wszystkich Na 
liczne telegramy wysłane do Wiednia, dotąd nie ma 
odpowiedzi — a powyższego doniesienia jednak Tag- 
blattu można wnosić, że smutuy ten wypadek nie 
będzie miał żadnych groźnych następstw. 

* 0. Bonifacy Jastrzębski, magister nowicjatu 
zakonu 00. Bernardynów we Lwowie, mianowany zo- 
stał kustoszem tutejszego klasztoru 


* Awans listopadowy. Cesarz mianował mar- 


zwiedzano w sali rewizyjnej t. zw. „kabinę“ tj, małą szałkami polnymi jenerał-majorów : Alojzego 
klatkę, gdzie złożone są paczki pocztowe. Podlug nas Knopfiera, Otmara Crusiza, ks. Mikołaja Wrede, hr. 
kabiny nie potrzeba było zamykać, gdyż każdy mógł Aleksandra Uexküll-Gyllenband, Antoniego Galgotzy, 
był przeleźć. W sali rewizyjnej stoją takża 2 maszy- Alejzego Cztharza, br. Jerzego Waldstatten, Adolfa 
ny do stęplowania gazet i mnóstwo porozrzucanych Wurmb, Juliusza Forinyak, Jana Kubinyi von Felsó- 
paczek. W sali kasowej jest wertheimowska kasa. a Kubin und Demenyfalu, Sebastiana Arlowa i Jerzego 


|w szafach wzory de egzaminów dla kandydatów. Na Kovacs v. Mad. 


stole leżało 10 woreczków po 500 zł. w srebrze. Jenerał-majorami zostali pułkownicy: Józef Lie- 
W tej sali Karp chować miał klucz. Przeglądano tu be v. Krentzner, Mikołaj Ruzicie v. Sanodol, Jerzy 
strazzę z r. 1886 i inne książki, z których nie wiele Theodorowicz v. Maligrad, Alojzy Piirkher, Jan Po- 
się jednak dowiedziano. kay. br. Gustaw Wersebe, Józef Schilhawsky v. 
Sędzia przysięgły p. Zacharjewiez kon- Banbriick, br. Feliks Pach zu Hansenheim und Ho- 
statuje, że urzędnicy nie mieli ewidencji, czy towar , hen-Eppan, Karol Stransky, Ludwik Schwitzer v. 
wywieziony został czy nie. , Bayersheim, br. Izydor Ripp, Józef Kraumann, br. 
Następnie oglądano magazyn, który wygląda fa- ' Włodzimierz v. Spinette, Karol Went v. Rómó i Jan 
talnie, brudno wszędzie — porządku od wieków nie, Heimerich. R | 
robiono. W magazynie tym leży kilka beczek wina, a Pułkownikie m w jeneralnym szfabie zo- 
oprócz tego jakieś stare meble, należące do któregoś stał podpułkownik br. Feliks Orsini - Rosenberg 
z urzędników i paki niepotrzebnych aktów. Znajdują szef jeneralnego sztabu przy 11. korpusie. 
się tam także 4 bele towarów angielskich zakwestjo- Pułkownikami zostali w pjechocie i strzel- 
nowanych przez bank. Dziwi nas, dlaczego w sali cach podpułkowniey: Maksymilian Berka 20 p,, Hen- 
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ryk Lindner 90., Domtnik Giunio 45., Emanuel Ul- 
mana 40., Jan Sloot 30., Ferdynand Madry 77,, 
Wincenty Keil 20., Edward Ringer 58. 

W kawalerjt: podpułkownicy : Józef Zaleski, 
kom. 10 pułku dragonów, Edward Michałkowski kom. 
10. p. ar., hr. Alhert Rostitz- Rieneck kom. 1. p. uł. 
Józef Siebert kom. 6. p. dr. 

W inżynierji podpułkownicy: br. 
Edien, Józef de Ben-Wolsheimb, we Lwowie. 

(Dok. nast.) 


* Śluby. W Krakowie odbył się 29. bm. ślub 
panny Marji Gralewskiej z p. Jackiem Malezewskim 
artystą malerzem. Dnia 27. bm. odbył się w Sarzy- 
nie (pod Leżajskiem) ślub p. Michała Miazgi, kon- 
cepisty dyrekcji skarbowej w Rzeszowie, z panną Le- 
opoldyną Klotyldą Hlady, córką poczmistrza w Sarzy- 
nie, a byłego naczelnika powiatowego. 


* + Antoni Dąbczański, były radca sądów 
szlacheckich i adwokat krajowy, umarł dziś o godzi- 
nie 1. w południe po krótkiej, ciężkiej chorobie. Sp. 
Dąbczański, jako wysoki urzędnik sądowy, cieszył się 
poważaniem ogólnem, w ciężkich bowiem czasach dla 
nas przed rokiem 1848 w ówczesnych procesach po- 
litycznych był istnym opiekunem skazańców i oskar- 
łonych, nieraz z narażeniem swego stanowiska. 

W roku 1848. należał do wszystkich robót ów- 
czesnych i czynny brał udział we wszystkich nara- 
dach poufnych. Wówczas to napisał broszurę o kwe- 
stji ruskiej, broszurę śmiałą i bardzo rozuwną. Rząd 
mu jednak popamiętał tę proszurę i wkrótce po roku 
1848 spensjonowano go. Dopiero po licznych stara- 
niach w Wiedniu, otrzymał po kilku latach prawo 
adwokatury i odtąd oddał się śp. Dąbezański z zami- 
łowaniem temu zawodowi, skarbiąc sobie zaufanie 
u wszystkich. Powszechny też szacunek otaczał go 
jako reprezentanta mecenasów starej szkoły, i jako 
dobrego uczynnego człowieka. 

Zmarły miał z pierwszego małżeństwa dwóch 
synów, których obydwóch wysłał do powstania w r. 
1863. Młodszy zginął pod Panasówką, a starszy 
Leszek ciężką odniósł ranę w bitwie pod Koby- 
lanką. 

Z drugiego małżeństwa pozostały dwie córki, z 
których starsza jest małżonką dr. Gryzieckiego, wice- 
prezydenta miasta Wdowa i pozostałe dzieci niech 
znajdą bodaj troohę pociechy w tem współczuciu, z 
jakiem smutna ta wieść w szerokiem kole ich zna- 
jomych wywołała. Zmarły liczył lat 82. Oześć jego 
pamięci! 

" Zmarli. Aniela z Wiktorów Kraińska, właści- 
cielka dóbr ziemskich, urodzona w 1846 r., zmarła 
28. bm. w Hermanowicach pod Przemyślem. Edward 
Freund, były właściciel Bzianki pod Rzeseowem, 
zmarł d. 28 bm., przeżywszy lat 57. W Baden pod 
Wiedniem zmarł w 83 r życia pensjonowany feld- 
marszałek porucznik baron Leopold Weigel. W Ge- 
tyndze zmarł 29. bm. historyk, Karol Goedeke, urodz. 
15. kwietnia 1814 r. W r. 1872 mianowany został 
nadzwyczajnymm profesorem historji literatury na uni- 
wersytecie w Getyndze. Próbował także sił swoich jako 
dramaturg i nowelista, największą jednak wartość 
mają jego literackie prace historyczne 0 pierwszorzę- 
dnych poetach niemieckich. 


* Uroczyste żałobne nabożeństwo za zmar- 
łych członków stowarzyszenia czynnej miłości bliźnie- 
zo we Lwowie odprawi się we czwartek , dnia 8. 
listopada b r. o godzinie 10. rano w kościele para- 
fialnym 00. Dominikanów. Uprasza się wszystkich 
członków stowarzyszenia i pobożnych chrześcian, aby 
się jak najliczniej na tę wspaniałą uroczystość zgro- 
aadzić raczjli. Z dyrekcji stow. czynnej miłości bli- 
„miego. 
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Albert 


Z uniwersytetu. Pp. Zygmunt Łapiński, ro- 
dem z Wieliczki, i Gustaw Schvenowitz, rodem z Ja 
worzna, w Galicji, otrzymali na uniwersytecia Jagiel- 
iońskim stopień magistra farmacji. 


* Zakład telefoniczny we Lwowie (gmach 
teatralny), pozyskał w ostatnich czasach następujących 
abonentów: Biuro ogłoszeń ul. Kopernika l. 11; 
Ditmar R., e. k. uprzyw. skład lamp i nafty, plac 
Marjacki 1. 9; Drukarnia ludowa, plac Bernardynski 
l. 7; Fabryka cegieł maszynowych, Stilerówka ; Fren- 
kel Róża, ul. Jagiellońska l. 15; Hubner Alojzy, ma- 
gazyn anaterjałów i farb ul. Karcla Ludwika; Izra- 
eliski szpital, ul. Szpitalna; Tzraelicki Zbór kancelarja, 
ul. Rzeźnieka; Mier Helena hrabina, ul Majerowska; 
dr. Bosenbusch, ul. Halicka 1. 5; Szkoła weterynarji, 
Szumanówka na Rurach: Towarzystwo krajowe kup- 
nów i przemysłowców, ul. Trybunalska 1. 13; Wolań- 
iki Stanisław, zakład wyrobu kefiru, ul. Teatralna 
iiczbe 4. 

* Wszechnica czerniowiccka liczy w bie- 
żącem półroczu zimowem 255 Błuchaczów, a to: na 
wydziale teologicznym 67 (2 nadzwyczajnych), 
na prawniczym 144 (19 nadzwyczajnych), a na 
filozoficznym 44 (25 nudzwyczajnych). 

m~ Budowa teatru we Lwowie. Komitet za- 
proszony przez gminę m. Lwowa zebrał się w sobotę 
da pierwsze posiedzenie. Z zamiejscowych członków 
grzybył hr. Koziebrodzki. 

Uchwalono przybrać delegację towarzystwa po- 
litechnicznego i zaprosić do udziału pp. Stanisława 
r. Badeniego i inżyniera Kędzierskiego. Następnie 
odzielono się na dwie sekcje: artystyczno techniczną 
finansową, z których każda będzie mogła się uzu- 
ałniać i działać sposobem subkomitetowym. Odmó- 
dł udziału p. Pietrnski, dla możebnej kolizji z obo- 
iązkami ewojemi referenta spraw teatralnych w Wy- 
iale krajowym. 

» Budowę nowego gmachu pocztowego 

Czerniowcach powierzyło ministerstwo handlu fir- 
de Zentner i Tauber, nie posiadającej kwa- 
ifikacji przemysłowej do podobnego przed- 


_ iębiorstwa. 


* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
opwentowi UO. Franciszkanów w Sanoku, na re- 
taurację klasztoru, zapomogę w kwocie 200 zł. 

* Macierz szkolna Księstwa Cieszyńskiego. 
wiaedka Cieszyńska donesi: „przezacny dobro- 


zyńca naszych towarzystw narodowych, pan Ignacy, 


iagieński w Odesie, który przed dwoma laty dla Ma- 
ierzy szkolnej na utworzenie polskiego gimnazjum 

w Cieszynie 10 000 (dziesięć tysięcy) rubli przyrzekł 
zapewnił, już ten kapitał nam nadesłał i takowy 
3 w posiadaniu zarządu Macierzy szkolnej. 


* Opróżnione stypendja z terminem do 15 li- 
ypada : 1) jedno stypendjum 60 zł. z fundacji Agen. 
+ Gołnchowskiego, utworzonej przez gminy byłego 
awiatu radymieńskiego. 2) Stypendja z fundacji Zy- 
nanta i Marji Wiktorji dw. im. z Swiderskich mał- 
mków Laskowskich po 200 i po 160 zł. 3) Sty- 
ndjum z fundacji Franciszka br Hanera na 95 zł. 
) Stypendjum z zapisu ks. Jana Kucharskiego na 
30 zł. 
* Z kolci Karola Ludwika dowiadujemy się, 
etwarcie kolei lokalnej Dębica- Rozwadów-Nadbrze- 
+ nastąpiło dnia 30. października 1887. Do użytku 
blicznego urządzone zostały następujące stacje : 
stków (przystanek), Dąbie, Rzochów, Mielec, Cho- 
lów (przystanek), Jaślany, Padew (przystanek), 
ranów, Chmielów, Tarnobrzeg, Sobów, Zbydniów, 
zwadów i Nadbrzezie. 


e Średnia śmiertelność we Lwowie zeszłego 
rodnia wynosiła 14 osób dziennie. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 1. Listopada 


* Pod Tatrami od 19. b. m. pada śnieg, a; — Cholera. Od 26. do 27, pażdz zmarły w Rzy- 
mróz dokucza już za wcześnie; w dniu 27. bm. no- | mie 2 osoby a w całych Włoszech 6 osób. W Nea- 
towano —152 C Tatry wyglądają wspaniale jakby | polu, Palermo i Messynie nie było żadnego wypadku. 
piramidy łodowo-śnieżne. — Samobójstwo oszusta. Przed kilkunastu 

* Pożary . W Hrebennem pow. rawskiego, zgo- | dniami donosiliśmy, że niejaki Ropers usiłował wy- 
rzałe 8 obejść gospodarskich, wartości nieubezpieczo- | łudzić pieniądze od wiedeńskiego zakładu kredyto- 


tylko 2.675 zł. było ubezpieczone. 

* Rysopis Wacława Marka, wojskowego pie- 
karza, zbiegłego w dniu 21, bm. z Przemyśla. Wa- 
cław Marek, zbiegły z Przemyśla piekarz wojskowy, 
obwiniony o kradzież planów fortyfikacyjnyeh, urodził 
się w Puehowie, w powiecie Königgrätz, w Czechach, 
lat liczy 21. wyznania rzymsko-katolickiego, bezżen- 
ny, ukończył gimnazjum, włada językami czeskim i 
niemieckim. — Wzrost Marka wynosi 167 centime- 
trów, włosy ma czarne, Oczy niebieskie, mos tępy, 
twarz okrągłą, zepsute zęby i nosi małe czarne fa- 
woryty. Prawdopodobnie uciekł w ubraniu cywilnem, 
a mianowicie miał na sobia czarną marynarkę, siwo- 
brunatne w paski spodnie, czarny miękki kapelusz 
filcowy, jasny w ciemne paski krawat I krótką ciemno- 
granatową zarzutkę, oraz ciemny porasol. 


* Uwolnienie od porta. Z powodu sporu, jaki 
w jednym z krajów koronnych powstał między dy- 
rekcją poczt a reprezentacjami powiatowemi o opłatę 
porta od korespondencyj urzędowych, ministerstwo 
handlu orzekło, że korespondencja reprezentacji po- 
wiatowej, pretendująca 6 uwolnienie od opłaty porta, 
ma być zaopatrzona na kopercie napisem: wolna od 
opłaty sprawa urzędowa reprezentacji powiatowej. 

* Stan powietrza. (bserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

W obu ubiegłych dobach wiatr zmieniał swój 
kierunek między SW a S. W sobotę przy niebie 
zamglonem i powietrzu wilgotnem i dżdżystem , jak 
również dziś w nocy i rano, padał deszcz, którego 
łączny opad do godziny 8. rano wynosił 6.7 mm.; 
w niedzielę przy zmiennym etanie nieba było po- 
godnie. 

Srednia temperatura pierwszej doby była 6.09 
C.. drugiej 6.90 O., najwyższa wczoraj 10.0* ©., naj- 
niższa wczoraj nad ranem 3.50 C. 

Stan barometrn zredukowany na poziom morza 
był dzia o 9. rene 763.0 min. h 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Islandji i wynosiła 735—- 740 mm. zwyżka 
w Sycylii i wynesiła 770—765 mm., zniżka drugo- 
rzędna utworzyła się w Niderlandach. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 31 października: 

Wiatr o zmiennym kierunku między Si W, 
średnia temperatura doby okeło 60 O., stan nieba 
zmienny, powietrze wi.gotne, deszcz przerwami, opad 
nieznaczny. 

* Jutro, dnia 1. listopada: Wszystkich 
świętych — św. Artemija M. 


=E.. se ZZE ZZ A AA 


— Posiedzenie komitetu budowy pomnika 
| A. Miekiewicza odbyło się w sobotę dnia 29. paź- 
dziernika 187. r. Obecni byli: przewodniczący dr. 
Szlachtowski; członkowie komitetu pp.: Baranowski, 
Friedlein. dr. Jakubowski, dr. Jordan, dr. Łepkowski, 
dyrektor Łuszezkiewicz Wł.. dr. Majer. Muczkowski, 
Ożóg, Pryliński, hr. Przezdziecki, kr. Potocki Artur, 
Rzewuski. dr. Sokołowski, hr. Stanisław, dr. Weigel. 
Reprezentanci młodzieży: Albinowski, Hupka, Jankow- 
ski i Jaworski. 

Po odczytaniu protokołu i pism kilku człon- 
ków, usprawiedliwiających swą nieobecność, zabrał 
głos w imienin komisji, wydelegowanej na ostainiem 
posiedzeniu do przygotowania odpowiednich wniosków 
pod obrady posiedzenia, dr. F. Jakubowski. jako spra- 
wozdawca większości komisji. i uzasadnił wniosek : 
„Przelać władzę, jaką posiadał w imieniu komitetu 
śp. Zyblikiewicz, na Wydział krajowy.“ 

W imieniu mniejszości komisji przedstawił dy- 
rektor łuszczkiewicz wniosek: „Władzę, nadaną śp. 

| Mikołajowi Zyblikiewiczowi, przelać na 5 wybrać się 
| mających członków, zamieszkałych w Krakowie i obe- 
znanych z warunkami sztuki.* 

Czł. komitetu p. Jaworski Wł. postawił sumo 
dzielny wreszcie wniosek, aby pełny komitet zatrzy- 
mał swą władzę, i sprawę, jaka mu powierzoną Zo- 
stała, do końca doprowadził. 

W dyskusji zabierali głos pp. Baranowski, dr. 
Weigel, hr. Przezdziecki, dr. Majer, Friedlein, wre- 
szcie dr, F. Jakubowski. 

Na 21 głosujących utrzymał się wniosek dyre- 
ktora Pugzczkiewicza (mniejszości komisji) 13 głosami 

10 przelanie władzy pełnego komitetu na komisję, zło- 
| żoną z 5 członków. 

Przy wyborze otrzymali absolutną większość : 
prof. Zacharjewiez Julian 19 gł, hr. Przezdziecki 

| Konstanty 17 gł, hr. Potocki Artur 14 gł, Matejko 
Jan 13 gł., Włudysław Jaworski 10 głosów. Gdy 
ostatni nie otrzymał absolutnej większości, przy- 
 stąpiono do ponownego losowania, w którem go wy- 
, brano 


Hr. Potocki Artur, przyjmując wybór, żądał okre- 
ślenia należytego atrybucyj wybranych, aby w przy- 
szłości zapobiedz nieporozuimieniom, 

| W tym wględzie dyrektor Łuszezkiewioz wniósł: 

| 1) Wszelkie dotychczasowe uchwały komitetu 

„nie wiążą nowo wybranego komitetu z pięciu; 2) 

,atrybucje dotychczasowego pełnego komitetu ograni- 
czają się nadal: a) do sprawdzenia rachunków budo- 
wy i odebrania wniesionego pomnika; b) do wydania 

|uchwał w takich wypadkach, gdyby komitet z pięciu 
takowych zażądał. 

Członkowie Hupka i Ożóg przemawiają za ogra- 
niezeniem praw komiteta z pięciu w ten sposób, jak 

(je miał przyznane śp. Zyblikiewicz. 

Czł. Rzewuski przemawiał 
władzą nowo wybranego komitetu. 
W  głosowanta wnioski czł. Łuszczkiewicza 
przyjęte zostały znaczną większością, jak i następu- 
jący wniosek hr. Przezdzieckiego: W razie Śmierci, 
dymisji lub nieobecności dłużej trwającej którego 
członka. komitet pięciu uzupełnia się przez kooptację. 
= W sprawie zakupionych na mocy uchwały ko- 
mitetu 2 iunduszów pomnika dzieł A. Mickiewicza 
uchwalił kemitet pomnika Mickiewicza rozesłać je 
ubogim  czytelniom krajowym, pozostawiając wybór 
tychże uznaniu komisji. 
Posiedzenie trwało 4 godziny. 


— Z Petersburga donoszą dnia 28. października. 
Wobec często przytrafiających się procesów krymi- 
nalnych z powodu podstępnych bankructw, zaprojek- 
towane zostały zmiany w przepisach, tyczących się 
upadłości handlowych. Pomiędzy ionemi ma być wy- 
dany zakaz, aby nie wybierano na prezydujących w 
zarządach konkursowyeh : adwokatów przysięgłych 
l prywatnych, oraz postanowiono, iż prezydujący i ku- 
ratorowie, którzy nabywać będą pretensje innych dłuż- 
ników, zostaną pociągnięci do odpowiedzialności kry- 
minalnej, 

— W Pradze 30. bm odsłonięto na Kohlmarkt 
tablicę pamiątkową ku uczczeniu Mozarta. Stra- 

aty w mowie wygłoszonej podczas tej uroczystości, 
wzywał do zgody z Niemoami. 

, — Katastrofa W Mińsku zawaliła się kamieni- 
| ca niejakiego Rappaporta, przyczem buchalter Leib 
Rosenblum został zmiażdżony na śmierć. Oprócz niego 
(jest wielu innych rannych. 


za nieograniczoną 


nej około 4.200 zł.; w Stryhańcu pow. kamioneckiego, | wego dla handlu i przemysłu, na podstawie sfałszo- 
16 zagród włościańskich wartości 20.200 zł, z czego | Wanego czeka. Oszustwo się nie udało, Ropers uciekł, 


a z papierów uwięzionej jego kochanki, niejakiej 
Metz, okazało się, iż zbiegły nazywa się właściwie 
Scheuerer i w roku 1883. wspólnie z kochanką oszu- 
kał kilka towarzystw angielskich na przeszło 200.000 
zł. w ten sposób, że zabezpieczył się na wypadek 
śmierci, a podstawił inną osobę — która zmarła na 
suchoty. Kochanka zainkasowała pieniądze — ucie- 
kli do Kanady; tam uzyskał Scheuerer dokumenta 
na nazwisko Ropers i przyjechał do Wiednia. U 
Julianny Metz zabrała policja wiedeńska w gotówce 
99.000 zł, a w kosztownościach 18.000 zł. Scheue- 
rer Ropers, dowiedziawszy Bię o tem, że odebrano 
kochance wszystkie pieniądze — odebrał sobie życie 
22. bm w Como (we Włoszech). 


XIII. Walne zgromadzenie 
Lwiązku stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych. 


W sali ratuszowej o godz. 10. rozpoczęły się 
dzisiaj posiedzenia „Związku stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodarczych.* Zgrommdziło się około 
40 deleyatów s rozmaitych okolic kraju, a wogóle 
reprerentowanych jest 70 stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych na 108, które należą do 
„Związku*. Udzial w walnem zgromadzeniu jest 
zatem bardzo żywy. 

Ponieważ z początkiem br. zmarł prezes 
wydziału „Związku“, śp. dr. Karol Maly, a wice- 
prezes p. A. Zabicki z powodu czynuości urzędo- 
wych nie mógł być obecnym, zagaił posiedzenie 
patron Związku dr. T. Skałkowski. 

Na przewodniczącego zgromadzenia powołano 
przez aklamację p. W. Biechońskiego z Gorlic, na 
zastępcę dr. W. Lechowskiego a na sekretarzy pp. 
Popławskiego i Semeninka. 

Przewodniczący, dziękując za zaszczyt poru- 
czenia mu kierownictna obrad, podniósł wymowne- 
mi słowy zasługi zmarłego prezesa dr. Malege, 
oddane od samego początku Związkowi, oraz za- 
sługi położona w ogóle około rozwoju stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych przez iunych dwóch 
wielce gorliwych ich członków t. j. zmarłych 
w roku b. śp. J. Szlszingera dyrektora Tow. zal. 
w Kałnszn i J. K. Waliocba, kasjera Tow. zali- 
czkowego lwowskiego. Zgromadzeni uczcili pamięć 
ich przez powstanie. 

_ Nąstępnie zabrał głos patron związku dr. T. 
Skałkowski celem zdania sprawy z czynności swych 
za rok ubiegły. Ponieważ Sprawozdanie to jest 
drukowane i delegatom rozdane, przeto uwolniono 
p. pastora od czytania i przekazano Sprawozdanie 
jego komisji złożonej z pp. Biechońskiego, Adam- 
skiego i Wursta. 

W nzupełnieuiu sprawozdania podniósł pan 
Patrom, iż od komitetu krajowego, mająsego na 
celu bratnią pomoc dla Wielkopolski, otrzymał 
„Związek* wezwanie do jak najgorętszego popie- 
rania „Banku ziemskiego w Poznaniu“. Patron 
prosi też o gorącą propagandę snbskrybcji na ak- 
cje tegoż Banku, w porozumieniu z komitetami 
miejskiemi i powiatowemi, które się w tym celu 
tworzą. 

Dla sprawy tej wybrano oddzielną komisję, 
złożoną z pp. Biechońskiego, Adamskiego i Roma- 
nowicza. 

W związkn ze sprawozdaniem patrona wniósł 
dr. Lechowski interpelacje, jak została załatwioną 
przez namiestnictwo sprawa tworzenia oddziałów 
zastawniczych przy stowarzyszeniach, o 60 patronat 
w myśl polenia ostatuiego Walnego Zgromadzenia 
miał się starać. Patron wyjaśnia, że uamiestni- 
chwo odmówiło zaiwierdzenia ogólnego regnlaminu 
dla tego działu we wszystkich stowarzyszeniach, 
rezgrwując sobie decyzję w konkretnym wypadka. 
Rezolucja namiestnictwa została odczytaną. 

Dr. Lechowski oświadcza, iż jest odpowie- 
dzią patrona zadowolony, wzmiankuje atoli, że 
taka konkretna prośba została już raz przez jedno 
ze stowarzyszeń wniesioną, lecz od czterech lat 
gdzieś w ministerstwie zalega. 

W dalszym ciągu posiedzenia zdał sprawę 
p. Wł. Tereukoczy z czynności komisji, która na 
mocy uchwały zeszłorocznego waln. Zgromadzenia 
miała rozpatrzyć warunki założeuia większych 
garbarń związkowych w krajn. Badania komisji 
wykazują, że trzy miliony rocznie wydaje kraj 
na skóry z zagranicy sprowadzane, i że należa- 
łoby dążyć do trzech wielkich garbari: w Krako- 
wie, Rzeszowie i we Lwowie. Na razie zajęła się 
komisja garbarnią p. Wurma w Rzeszowie. Zor- 
ganizowano ją jako „pierwszą związkową gar- 
barnię* na podstawie wzorowego statutu, przez 
Związek oprecowanego, a subskrypcja, którą pod- 
jął Bank krajowy wykazała, iż dotychczas roze- 
brano 140 udziałów z kwotą 28.000 zł. wa. Po- 
nieważ kwota tej wysokości jest jeszcze za małą, 
ażeby czynuości rozpocząć, bostanowiono czekać, 
dopóki subskrypcja nie wykaże co najmniej 50 
tysięcy zł. wa. 

Patron podnosi gorliwość, z jaką komisja spra- 

wą zorganizowania tej pierwszej garbarni związko- 
wej się zajmowała, kładzie nacisk, iż grono bardzo 
poważnych lndzi stanęło na czele tej instytucji i 
wykonywać będzie kontrolę nad jej czynnościami, 
ło zaś b. właściciel garbarni p. Wurm deponował 
znaczną kwotą na zabezpieczenie, że garbarnia da- 
wać będzie conajmniej 8 pre. dywidendy od udzia- 
łów, przeto wskazuje, że kapitały prywatne, które 
z powodu niższej dywidendy z Towarzystw zali- 
czkowych są wycofane, mogą być w tem przedsię- 
biorstwie z korzyścią lokowane. 
„. Idla tej sprawy wybrano komisję, a w skład 
Jej weszli pp Lechowski, Romanowicz, Aleksan- 
drowicz, Żardecki, Reich, Terenkoczy i Sędzie- 
lowski. 

Do rewizji zamknięcia rachunkowego i bud- 
żetu Związkn powołaną została komisja, złożona 
z pp. Ulimera, Lechowskiego, ks Kowcza, dr. Czy- 
żewicza i Knkiela. 

Nastęsnie wszedł na mownica  lustrator 
związku p. A. Kornberger i odczytał długie 8 
wielce szczegółowe i ponczające sprawozdanie ze 
swych czynności, P. lustrator odbył G60 nvodróży 
i 109 Instracyj. Praktyka w lustrowanych przezeń 
stowarzyszeniach jest bardzo rozmaitą. 

- Dywidenda, którą dano zà rok ubiegły, wy- 
nosi w przecięciu 62/,,0/,. Bardzo znaczną część 
kapitału obrotowego stowarzyszeń stanowią wkład- 
ki oszczędnościowe. Gdzieniegdzie lokują gminy 
1 reprezentecjae powiatowe swoje fundusze. Mimo 
to wszędzie można się spotkać z żalami, iż brak 
jesZczo instytucyj, któreby udzielały stowarzysze- 
niom kredvtu w miarę istotnej ich potrzeby. 

Sprawozdanie to obszerne, którego Bzczegó- 
łów niepodobna tu wyczerpać, będzie zapewne jak 
na to zasługuje, ogłoszone drukiem. 


(Gode. 12. Posiedęenie trwa dalej). 


1887. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Bepertoar teatru lwowskiego. — Dziś 
w poniedziałek: „Mąż w drodze", J. Bliziń- 
akiego. „Moja córeczka", Labiche'a i „Lizka i Fry- 
cek“, operetka Offenbacha. 

Jutro we 
„Girofle Girofla", 


operetka w 5 aktach TLecoqua. — 


Wieczór „Dwia sieroty“, dramat ludowy w 8 odsło- | Banku hypotecznego galicyjskiego 67/,. 


nach d'Ennery'ego i Qormona. 

We środę wielkie oratorjum Gounoda p. t. 
„Mors et vita“ (Śmierć i życie), wykona „Lutnia“, 
soliści amatorowie i podwojona orkiestra — razem 
około 200 osób. 

W czwartek pierwsza opera z nowo zaan- 
gażewanemi siłami. Sezon rozpocznie „Trubadur“. 

W piątek po raz trzeci 


„Państwo Wackowie*, 
kemedja Z. Przybylskiego. 


— Znako mity artysta teatrów warszaw- | Ga!. Z. kred. włos. w iikw. (d. € pr.) 32% 


skich, p. Alojzy Żółkowski, w tych dniach kończy 
55 rok działalności swej artystycznej. 


Dział ekonomiczny. 


Licytacja. Dni» 7. listopada 1887. o godzi- 


nie 10. rano odbędzie się w lokalneściach urzędowych | Losy miasta Krakowa 
magazynu wojskowego łóżek we Lwowie, ulica Stryj- | Losy miasta Btanisławowa 
ska l. 27, licytacja zużytej pościeli, tudzież zużytych , 

worków, płótna do pakowania i sznurów, jakie zgro- Dukat holexderski 
1888. w wojskowych magazynach į Dukat cesarsk: 


madzą się w r. 
prowiantowych i magazynach łóżek w obrębie tery- 


torjalnym 11. korpusu, tudzież w szpitalu garnizono- | Bate! rosyjski srebrny . 
Refekianci obowiązani | R=ke! rosyjski papierowy . 


nowym nr. 14. we Lwowie. 
są postarać się wcześnie z izby handlow-przemysło - 
wej, względnie u władz politycznych, o certyfikaty 
uzdolnienia i oferty swoje pisemne lub ustne wnieść 
najdalej w powyższym terminie do zarządu magazynu 
wojskowogo łóżek (Militar-Betten-Magazin). 

Rada kolejowa otwartą została we Wiedniu 
29. bm. przez ministra handlu. Z Polaków wybrano 
do komitetu dla spraw ogólnych p. Struszkiewicza, do 
komitetu taryfowego pp. Simona i Galla. 

Dziś 21. b. m. odbyły się obrady meryto- 
ryczne. 

Austrjacka państwowa Rada kolejowa 
odbyła w sobotę pierwsze swoje posiedzenie, pod 
przewodnictwem ministra handlu. Z pomiędzy człon- 
ków naszych wybrani zostali pp. Bili ski i Stru sz- 
kiewicz do komisji dla spraw ogólnych, p. Simon 
do komisji targowej. 


Telegramy własne „Gazety Narod. 


Wiedeń d. 30. października. Słychać, że 
skoro sią d. 27. listopada zbierze parlament ru- 
muński, zażąda minister wojny prócz wydanych 
21 mil. franków, jeszcze 6 mil. franków na dalsze 
fortyfikacje w Rumunii. Temi dniami miał gabi- 
net rumuński uchwalić ponowne, i tym razem 0- 
stateczne podjęcie rokowań handlowych z Austro- 
Węgrami, 

Peszt dn. 30. października. Aresztowany 
w Warnie Franz, poddany Austrjacki, ma być 
z rodu Czechem a nie Rosjaninem. 

W zeszłą sobotę wybierał się książę bułgar- 
ski na koncert, dawany przez damy dobroczyBno- 
ści, ale przybył do niego Stambnłów, błagając. aby 
się nie ruszał z pałacu, ajent austrjacki bowiem 
otrzymał od jednego z konsulatów anstrjackich 
w Rumunii telegram szyfrowany, że przygotowano 
zamach na księcia. Ze sali posiedzeń sobrania wy- 
niesiono portrety carów Aleksandra IL. i III. 


Talegramy „Gazety Narodowej . 


(Z biura korespon dencyjnego). 


Praga d. 31. października. Setną rocznicę 
pobytu Mozarta w Pradze obchodzono odsłonię- 
ciem tablicy pamiątkowej na domn, w którym 
Mozart tu w r. 1787 mieszkał, uroczystemi ze- 
braniami stowarzyszeń czeskich i niemieckich, zło- 
żeniem wieńców na pomniku i galowemi przed- 
siawieniami „Don Žuana“, 

Sofia d. 31. października. Swoboda wyka- 
zuje, że wypadki z d 21. sierpnia. r. z. (detro- 
nizacja ks. Aleksandra) moga dać podstawe do 
wytoczenia procesu karnego Karawełowowi, Can- 
kowowi i Nikiforewi, jako winnym zdrady kraju. 

Berlin d. 31. października. Cesarz spał z 
malemi przerwami dobrze. 

Paryż d. 31. października. Knestja ankiety 
dla sprawy orderowej będzie oddaną pod zbadauie 
sekcyj grup lewicy a może walnego zebrania po- 
słów republikańskich, które by się we cfwartek 
przed posiedzeniem Izby zebrało. 

Paryż d. 31. października. Dzienniki kou- 
statują, Łe w kwestji ankiety nastąpiło uspoke- 
jenie. 

Rzym d. 31. października. Doniesienie „A- 
jencji Stefani* z Konstantynopola zaprzecza, jako- 
by Porta uważała Trypolis więcej niż dotąd za- 
grożony przez Włochów. Urzędowo zapowniają, że 
sułtan jest zadowolony z konferencji Crispiego z 
Bismarkiem, na której zachowanie całości państwa 
tureckiego postanowiono. 

Konstantynopol d. 31. października. Uchwa- 
łę komisji Porty w sprawie bułgarskiej, usażają 
za uchyloną z powodu, Że snłtan saukcji jej od- 
mówił. Szło głównie o to, aby komisarz turecki 
miał pierwszeństwo przed rosyjskiem. 

Londyn d. 31. października. Lerd Lytton 
otrzymał godność hrabiowską i mianowany został 
ambasadorem w Paryzu. 

Madryt d. 31. października. 
strjacka zawinęła wczoraj do Malagi, 


Eskadra au- 


Przyjechali do kwowa 


dnia 31. paźdsiernika 1887 : 


Hotel Żorża. St. Cieński z Okna. J. bar. Roma- 
szkan z Horodenki Wł. Czajkowski z Medwedowie. St. 
hr Tarnowski ze Sniatynki. W Niczab towski z Laszek. 
Z Obertyński z Cieląża A. Retazar a Wiednia, H. Jodko 
z Podola ros Wł. dr. Lisowski z Krakcwa. 

Hotel Francuski. E. Birke a Czerniowiec. O Hótzen- 
dorf z Wiednia. E. Rozwadowski z Wiązowy. G. Janow- 
ski z Firlejowa. J. Gnoiński z Krasnego. H. Fischer z Ha- 
gen. W Cedrowicz z Rosji. W, Wołodkiewicz z Dobro- 
wody. J. Riess z Krakowa. N. Krongold z Krakcwa. P. 
Müller z Wiednia. L. Hahn z Saar. W Lechowski z Dro- 
hobycza. 

Á Hotel Angielski. W. br. Olizar z Olszanicy W. 
Biechoński z Gorlic. R. Lewkowicz z Szarogrodu J. 
Mars z Limanowy. A. Łokuciejowski z Łukawicy. Dr 
R. Adamski z Jasła, T. Kowalski z Potutor J. Dankie- 
wicz z Stanisławowa. T. Romanowicz z Krakowa. 


| lej południowa 86.25 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów duia 31 października. (Z izby handlowej.) 
I Akcje za sztuke. 


plaza żądają 
Kuiej galice. Kar. Ludw. 2:0 zł. m. K. . 21175 21475 
Kolej Lwow.-Ozer.-Jaska . . . . . . . 241— 23450 
„F| Banku hypotecznego gal. po 200zł. w. a. 281 — %6 — 
wtorek po południu o 3ciej j Bazku kredyt. galicyjskiego po 200zł. w. a. ."11.— 216— 
II. Listy zastawne za 100 złr. 

. É ` o- - 9950 10050 
5 É gal. 5%/, wyl. 10*/, pr. 10250 103.50 
Banku kraj: wego 4*/,'/, los. w 51 1. . - 9550 96.50 
towarzysiwa kred, galic. Stje - . . 1v0 60 101 60 
d kredyt. gal. ziem. 4*/, . 45625 1695 
R kred. gui ziem. 5°/o ios. w 371. t0060 10160 
z kred, g. ziem. 4/a loe, w41'/,1. 9170 $270 

E kredytowego gal. ziem, 4'/4*/, 
los. w 592] . à + - + 9550 9650 
z kred. gal. ziem. 4*|, los. w 561. 91.— $250 

MII. Listy dłużne za 100 zł. 
5L— 4— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 59%) 21/ o -e 45—  48,— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal i Buk. 
Glos. w 15 lat . . . seo e —— — 

IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne gaxuyj. 5%, m. K. . „ 102.65 104.65 
Kom. bankn krajowego 5%, w. a. I em. . 100— 101.— 
Pożyczka krajcwa z r. 1873 60/, w. a. . 108.50 105.50 
Połyczka krajowa 1883 4'/.0/, » : 93.50 95.— 


V. Losy 
A o. 18.75 20.75 


32— 35— 
VI. Xonety. 
Pe 582 5.82 
5.88 5,98 
Xapelenndor RA 9.57 997 
Półlmperjał rosyjski . 10.24 1034 
1 40 1.50 
1.0974 1.11*/g 
| 100 marek 6125 alB 


niemieckich 
Prenro za 100 zèr. "ROJA „JB - 
Knpoby w srekrza g 


Wiedeń d. 31. października, zodsina 10 min. 85 przed 
połndniem. Akcje kredytowe 281.10 Anglo- austrjack'e, 
Unionbank 21050, Eole; Kar. Ludw. 213 —, Ko- 
Renta papierowa —.==, 50, Galic. 
| bip listy zast. prem. 16225 4740), Galieyjskie iisty sa- 
siawne Banku krajowego 5 —, 4*/,0/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. —.—, 5%, Gal. Hip. listy zastawne 99.50, Weg 

| 40, renta złota 9975, Napoleonder 9.9150 Kosyj. ban- 
kueiy ——.—, Usposohienie silna. 


Berlin dnia 31. października godz. 5 min 38 popo?. 
Bosyis. banknoty 10.75. Akeie kredytowe 45750, Low- 
tardy 142.—, Galicyjskie 86.50 Fożycz. wschod, 54.—., 
Austri. banknoty 162 8% 

Paryż 3*/, Renta 81 82. 

Wiedeń d- 31. październik» godz. 1 min. 48 popoł 
Alpiny 22—, Węg. akcje kr. 286 —, Anglo-Austr. 109 75. 
Unionbank 211 —, Kolej Kar. Lud. 213 —, Nordhahn 256 — 
Kolej Połud. 86.—, Kolej AJfóld 179-—, Kolej p. Eblż, 
22240. Kolej lw.-czern. 222:50, Wag. Nordost. 161.50, 
Wiedeń. Commun. 129.—,  Tytopiowe ——, Gwicy), 
i dew z 10425, Elbetal 173.50, Węg. cis. losy r. 428 25 
Livderbank 224.25, złota ronta węg. 4'/, 99.27, Bank- 
verein 91.50, Rosvj. rubel papier. 1.11: - Losy węg. 123—. 
Uspozobienie: silne. 


Rubryk „„Nadesłane'* nie pochodzi od Redakcji. 
| kcóra taż ładnej cipowiefzie:sbadci ga nią nie przyimuje. 


Nadesiane. 


Med. Dr. Teodor Jend! 


po studjach na zagranicznych klinikach jak prof. 
Rosenthala we Wiedniu i prof. Charcota (Salpetriere) 
w Paryżu. 
Ordynoje w chorobach nerwowych i kobiecych 
od godz. 2.—4. ulica Wałowa 31. 


Hysterję leczy hypnotyzmem metodą prof. 
Charcota i P. Richer. 


Z 


ZMIANA POMIESZKANIA. 
Dr. Władysiaw Tatarczuch 


lekarz ordynujący na oddziale 
weneryczno-skórnym w lecznicy lwowskiej |, 


mieszka obecnie 


ulica Brygicka 1.5 
ordynuje od 9—10 rano i od 3—5 popołud. 


j 
Wszech nauk lekarskich 


TOr. .A.. GONTIZA. 


o odbyciu specjalnych studjów dentystycznych W fa- 
| Erde uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie 


otworzył Atelier dentystyczne 
przy ulisy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny 
9—1 i od 3-6. 
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
|leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem Fozwose- 
lsjącym (Lustgas). 
Sztuczna zęby osadzane na złocie, kauczuku ete. ete. 


5° 

0 

listy zastawne bauku hipoteczmego premiowane, jakoteż 
listy 6*|, zastawne banku hipotecznego niepremiowane 


kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami 
SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowineji wykonuja się berswłcernie 
bez doliczeni» prowizji. 


Speecjalista-lekarz chorób syfilistycznych i skórnych 
J}. Kurpiel ordynmie przy ulicy Sobieskiego l. 12 
Lwowie. Także listownie oraz i leki. 


Cóż warta najwykwintniejsza uczta, jeśli trawienie 
w należytym nie jest porządku ? Sodenskie pastylki mine- 
ralne, które dla swej wysokiej wartości leczniczej tak są 
ulubione przez cierpiących, te w przeciągu 2 miesięcy 
200.000 pudełek zostały w Niemczech rozvprzedane, dzia- 
łają w sposób najłagodniejszy lecz nader skute zhy 
przeciw katarom żŻołądkowym 1 zatwardzeriu — a nfdto 
usuwają nadzwyczaj lekko niezuośne i dokuczliwe eier- 
pienia hemoroidalne, 

Poświadezenie 


Wszystkie apteki mają te pastylki na składzie, — 
Cena 66 et. za pudełko. 


Bez pożytku wyrzuca pieniądze każdy, kto daje slę 
nakłon.ć dv użycia innego, często nawet droższezo Śręd- 
ka przy utrudnionem trawieniu i odżywianiu amżeli gd 
lat tylu znanych i dla swej skutóczueser ulubionych pie 
gułek szwajcarskich aptekarza R. Brandta, które we 
wszystkich aptekach są do nubycia Należy jednakże 
zwracać uwage. ażeby na każdem pudełku znachodzi wię 
ponpis Rich. Brandta. 


i SEL aa MAWUWWSE WUNACYWARFKY/M 
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BSZANINOWANAGO maszynisty 


montera i zdoluego Ślasarza do re- 
peracji maszyn rolniczych poleca 
Binro komisowe Włodzimierza We- 
reszczyńskiego. Krakowska 15. 


NA DZIEŃ ZADOSZNY. 


NABOŻEŃSTWO ZA UMARŁYCH 
zawierające przepisane przez kościół mo- 
dlitwy. litanie, mszę áw.. nieszpory oraz 

psalmy, wyszło nakładem księgarni 


K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie. 


Cena egz. 10 ct., z przesyłką poczt 15 cet.j 
Z Ćw 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 29. Października 1887. 


Handel towarów korzemych 
KAROLA 


BALŁABANA 


WE LWOWIE 


poleca 
Wyśmienitą bryndzę jesienną, 
_ Świeże masło deserowe, 


ementalski dojrzały, cieszyński. 
Roquefort, MUSZTARDA kremska. 


20 parcel 


do sprzedania przy ulicach Braje-- 
rowskiej, Podlewskiego, Szopena, 
Moninszki i Kazimierzowskiej. | 

Bliższe informacje udziela właści- 
ciel Emil Bertemilian Brajer. 


4, 3, 2 pokoje 


z przynaieżyteściami, pokoje Kawa- 
lerskie, sklepy, przy ulicach Braje- 
rowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuje 
Zarząd realności Emila Bertemiliana 
Brajera, Kazimierzowska 37. 


Dla pewnej renomowanej czeskiej Fa- 
bryki bielizny męskiej poszukuje się ma- 
jącego z doborową P. T. Publicznością 
stosunki 


solidnego zastępcy 


dla Galicji, (jeśli można chrześcijanina), 
zamieszkałego we Lwowie h 

Reflektanci, którzyby się podjęli za- 
stępstwa za prowizją, a w tym dziale już 
pracowali, mają pierwszeństwo. 

Dobre referencje są pożądane. 

Oferty należy nadsełxć pod U. F. 866 
do: Annoncen Expedition von Haasen- 
stein & Voglr, Wien. 11003 3 


ia nc 


Prawda trwa najdłużej! 


Jak długo nasz zapas starczy, sprzedaje- 
my począwszy od dziś, po cenie nader 
zniżonej bo tylko po złr. 1-50 za sztukę 
olbrzymio wielkie, nadzwyczajnie grube, 
szerokie i nader trwałe 


Dery na konie 

- z bordurami 
m kolorowemi, 
10 ctm. dłu- 
gie, 130 c'm. 
szerok., nad- 
zwyczajnie | 
grube, praw- 
dziwie niezu- 
żyte. Dery te 
są w dwóchi 


Kawior astrachański. 


imperiul, limbureski, ziołowy. 
Śliwki tureckie. 


St. Markiewicz 


we Lwowie, w Rynku 1. 42 
poleca świeże : 
Pigwy tokajskie 
po 40 et. kilo. 
Winogrona feslawskie. 
Młarony włoskie. 
Jabłka tyrołskie, 
Figi sułtańskie. 
Daktyle marokańskie i egipskie. 


Musztardę kremską i inne. 
K wiczoły. 

Kuropatwy. 

Jarząbki i t. p. 


Okowite 


z odstawą do stacji kolejowej w mie- 
siącach od listopsda do maja, kupuje 


Louis Weiss, Lwów, ul. Kopernika 8. 


Na łaskawe zapytania odpowiadam na- 
tychmiast. 3288 12— U 
%rpersoner anoh in der 


Geld Provins von 300 fi. 
e aufw auf 1—10 Jahre, 
event. ffi uten riekznhlhar. Adresse : 
F. Gurrë, Credit-Geschśft. Grasz, 


erhalten Civil- u. MiH- 


Premiowane na wy- 
stawach światowych: 
Londyn 1862, Paryż 
186%, Wiedeń 1873, 
Paryż 1878. 


FORTEPIANY NA RATY 
we WIEDNIU i na PROWINCJI. 
KONCERTOWE, 8ALONOWE i KRÓT- 
KIE także pianina z fabryki znanej fir- 
my eksportowej Gotfr. Crumer, Wilh. 
Majer we Wiedniu od zł. 380, 400, 450, 
A00, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany in- 


gatunkach: 


I. gatunek ztr, 1'50, 1t. gatunek bardzo 
delikatny złr. 175 za sztukę. 


Żółte dery fiakierskie 


w 6 rółnokolorowe pasy i z bordurami, 
kompletne, wielkie. 195 ctm. długie, 1301 
etm. szerokie, po zł. 2:80, — zaś 195 cm. 
długie, 158 ctm. szerokie, bardzo deli- 
katne złr. 3.— za sztukę. Dery te szcze-| 
gólnie poleca dla włascicieli fiakrów 


Waarenhaus zur Monarchie 
Wiedeń, III, Hintere Żollamtstrasse 9. 
NB. Uprasza się na adres dokładnie uwa- 

łać, gdyż wszystkie inne podobne 
ogłoszenia są tylko naśladownictwem 
Towar wymaganiom nieodpowiadajacy od- 


I 


biera się bez trudności, a pieniądze’ 
1502: 


zaplacone bywają zwracane. 


Losy oryginalne 


i czy 
(włącznie ze stemplem) 


i rozsyła tylko za nades'aniem 


tej loterji rozsyłam na 


e. k. uprzyw. 


za 1 cały los 


nych firm zł. 230 do 350 zł. Piaaino 
od 350 zł. do 600 zł 1560 5-9 


piękny majątek w horodeńskim powiecie, 
zawierający 801 morg. najwyborniejszego 
ezarnoziemu i 70 m. pięknego lasu. Czy- 
stego dochodu jest 3000 zł. Ostatnia cena 
52.000 zł., gotówki potrzeba 20 000 zł, — 
budynki dvbre. Szczegółów udzieli 
A. Teodorowicz 
Lwów, ulica Kopernika 26. 


Weltberiihmte Maroni 


von Loyrana 


eigener Production 
liefert nach allen Postarmtern der österr,- 
angar. Monarchie und Deutschland in 
Pos paqueten franco gegen Nachnahme 
a fl. 180 kr. Postpaquet. Versandt aller 
Gattungen Sfidfriichten. 3461 
Ford. Persich, Triest, Via Stadion Nr. 6. 


Tylko po 
4 Zir. 5eo cent. 


sprzedajemy od dzisiaj garnitur stołowy 
z prawdziwego c. k uprz. dla całej Euro- 
py patentowanego srebra Feniks, który 
pozostaje zaws.e jak prawdziwe 13-łutowe 
srebro białym, w e. k. patent. puzderku 
pięknie przechowany, skł dający się z 6 
noży stetowych o wlutowanych klingach, 
stalowych, 6 łyżek stołowych z koroną, 
6 widelców stśłowych z jeJnej sztuki z 
koroną, 12 sztuk łyżeczek do kawy z ke- 
rong, 1 dzwonka stołowego pięknie rzeź: 
bionego, wszystkie 31 sztuk razem sprze- 
dajemy tylko za 4 złr. 50 ct. Przenyłk | 
do wszystkich części świata nskutecznia 
się za poprzedniem nadesłaricm kwoty 
lub za pobraniem pocztow”m. Łaskawe za- 
mówienia należy adresować do „Central- 
Expeditions-Verwaltung, Wien, 11. Untere 
Augartenstrasse, 35 R.“ 


PLASTER THAPSIA 


PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU 
KTÓRZY SĄ JEGO WYNALAZCAMI 


Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum Cesar- 
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu. 

Plaster ten leczy Katary, Kaszle, 
zapalenie dychawek, płuc | opłucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu 
pacierzowego, etc., eto. 

Jest to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
: dlatego jest często podrabiany i 
naśladowany. 

Dla uniknięcia przypadków przypi- 
sywanych zwyczajnie z całą słusznoś- 
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby się znajdowały 
podpisy. 


GE CZE 
<=<=», 


We LWOWIE w aptekach pp Miko- 
kolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskie- 
go, Ruckera i Beisera; w KRAKOWIE 


Clavier - Verschłeiss u. Leib-Anstalt A 
Tbierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71. 


RRKKKAAAAKKNKAKKKNIKRKKKKNA 


E”rrancis 


skład fabryczny sukien 


Ki 


x 
= 
x 
= 
% 


też dla urzędów lasowych, straży o 


=— zwałozomy r. 184232. == 3357 8-—40 


RKKARAKUKNARNKKKKKKAKNKKNE 


Książęco - brunszwicka 


Ll.oterja krajowa 


przez państwo przyzwolona i gwarantowana. 


Ta 103 Loterja krajowa ebejmuje : 98.000 losów a między temi 1 premię i 49000 wygranych; 


zatem połowa wszystkich losów tej Loterji wygrywa, a najwyższa wygrana tychże, która 
w 6. klasie się mieści, wynesi w razie pomyślnym ; 


MF 500.000 Marek! BĘ 


Specjalnie wygrać można w 6. klasie: 
1 premię 300.000 marek, jak też 81.000 wygranych, 
mianowicie: 1 w wysokosei 200.000 marek, 1 w wysokości 100.000 marck, 1 w kwocie 
80.000, 1 w kwocie 50.000, 1 w kwocie 40.000, 1 w wysokości 30.000, 4 po 20.000, 20 po 
po 10.000, 50 po 5.000, 100 po 3.000 marek itd. 


do 6, klasy, których ciagnienie rozpoczyna sie dnia 7. listopada a koñ- $ 
po cenach mrzedownie ustanowionych 


się 1. grudnia b. r. poleca 
po marek 126.—, złr 


za pół losu 5 m 63:—, , 
za ćwieć losn ź 31.50, 
za jedną ósmą losu „ > 15.15, 


ofrankowanem kwoty zalicznej 


Herm. Kohlstock w Braunschweig 


główny kolektant książeco-brunszwickieh losów krajowych. 


(Adres listów i przekazów pocztowyoh HERM. KOHLSTOCK, BRAUNSCHWEIG). 
Ujwa ga: Urzędową listę ciągnień otrzyma każdy z moich klientów bez poprzedniego żądania. Urzędowy plan 


Żądanie frarco, bez wynagrodzenia. 


ED. OBERLEITHNERA SYNÓW 


we Lwowie, plac Marjaeki 1. 8, dom księcia Ponińskiego, 
poleca po stałych cenach — en gros et en detail 


wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki 


założonej w roku 1817. 


Największa przędzalnia w AUStrjti. 
Cennik fabryczny na żądanie franco. — Pp. kupeom odpowiedni rabat. 


w Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19 


poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jakoteż sukna 
na całe wyprawy i kostjamy lberyjne tak dla służby państwa, jako 


w aptekach pp. Redyka, Trauczyńskiego, 
Wiszniewskiego i Siedleckiego. 168: 


zek T'itl 
I towarow wełnianych 


gniowych it.d. Wzory bezpłatnie. 


wę 
x 
x 
A 
Š | 
«4 
A 


a 17 80 et. 
38 65 ct. 
19 35 ct. 
9 70 ct. 
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Piękny podrnnak m Święta 


tza wyłączne prawo wyszyukn wraz z lokalem 


(piwa 


odbędzie się dnia 16. listopada 1887 


Do sprzedania F Za stałem wynagrodzeniem miesięcznem 


i prowizją poszukują się osoby poważne dla wszystkich miejse na prowineji, 

dotąd nie mających zastępstwa - do rozsprzedaży ustawą dozwolonych lo- 
sów państwowych za spłatą w ratach. g ; 

Oferty z podaniem dotychczasowego zajęcia uprasza się odsełać do 


Bank und Wechsiergeschdft „Mercur“ in Reichenberg. 


NIEPRZEMAKALNE 
LODEN i suknie euniowe z loden 


z najlepszej styryjskiej wełny w naturalnych kolorach 
brunatnym, popielatym lub czarnym. 


Lekki płaszcz na słotę z kapura 7 słr. 
do polowania lub podróży 2 kapusą w i 


2 BO e.. 
m s cesarski lub okrywka z kapuzą Łaski SZ 
Wyśmienity watowany menżyków 16 
Styryjskie sakko lub jupka 
Całe ubranie męzkie 
Damskie żakiety lub paltoty 
6 NIEPRZEMAKALNE KAPELUSZE z 
dla mężczyzn, pań i dzieci 2 złr. £0 ct, do 4 złr. f 
Wszelkie gatunki męzkiej i damskiej loden, modelo wane materje loden 
na metry lub w dowolnych sporządzonych ubraniach raetelnie i spiesznie 
wysyła za pobraniem pocztowem hande! sukna 


Joh. Giinzberg, w Graz (Styrja). 


(A T T "OŚ 1 ani 
DRA 
Ważne dla Dam! wę 
Zaopntrzywszy mój magazyn R 


IO „a 
a, 

20 * an DR p 
€ 


E RAS 
LODEN u 


TOWARÓW BLAWATNYCH i PLOGIEN 


na obecny sezon 
w Świeży i piękny wybór 
Towarów wełnianych i bawełnianych, 
oraz w różne artykuły w zakres handlu tego 
1645 4 10 wchodzące, 


sprzedaję po cenach stałych i niskich, a 
przy każdem zakupnie za gotówkę 


DaF- 10%, opustu. "ZBĘ 
Przyjmuję zamówienia na gotowe enknie damskie i koufekcje. 
Polecając się do uslug 


Roman Woyczyński 


3402 4- 10 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 10. 


Obwieszczenie. 


Gmina miasta Sambora, licząca 18.500 mieszkańców a ma- 
jąca stałej załogi wojskowej przeszło 600 ludzi, z siedzibą c. k. 
komendy rezerwowej i nerbowniczej tudzież c. k. sądu obwodo- 
wego, c. k. poniatowej dyrekcji skarbu, c. k. starostwa, e. K. 
wyższego gimnazjum, szkoły wydziałowej męzkiej i szkoły żeń- 
skiej, wydzierżawi propinację piwną, miodową i wódczaną wraz 
z dodatkiem gminnym, tudzież lokal na ten ceł przez gminę 
wynajęty, jak niemniej realność w ogrodzie miejskim, najwięcej 
ofiarującemn na lat trzy od 1. stycznia 1888 począwszy przez 
publiczną licytację, a to albo wszystkie przedmioty razem, albo 
też każdy przedmiot z osobna, 

Cena wywołania rocznego czynszu ustanawia się: 

I. Za całą propinację, a to: a) za 
wyłączne prawo wyszynku wraz z lokalem i re- 
alnością w ogrodzie miejskim 21.157 zł, 20 ct. 
b) za prawo poboru dodatku do podatku 
gminnego 


Razem 36.112 zł. 


Il. Za propinację wódczaną, a to: 
15.192 zł. 


b) Za prawo poboru dodatku do podatku 


i gminnego 1.296 zł. 
Razem 22.485 zł. 
Iil. a) Za propinację piwną 8.142 zł. 


b) Za prawo poboru dodatku gminnego od , 
4.810 zł. 


Razem 13.112 zł. 
IV. a) Za prawo propinacji miodowej 15 zł. 

b) Za prawo poboru dodatku gmiunego od 
miodu 87 zł. 
Razem 262 zł. 


V. Za realność w ogrodzie miejskim 250 zł. Licytacja ta 
od godziny 10. przed 
południem, a to ustnie lub za podaniem pisemnych ofert, które 
ostatnie tylko do godziny 12. w południe przyjmowane będą. 
Wadjum wynosi 10°% ceny wywołania. Warunki licytacji przej- 


rzeć można w tutejszej registraturze. 


Sambor dnia 14. października 188%. 


fab ry ki 


F 


8 


WIELKI SKŁAD 


FORTEPIANÓW, PIANIŃ 


i FISHARMONII 


¢ Seyfarth i Czajkowski 


£ (Sklad fortepianów nad księgarnią.) 


amla mam am ARA 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


SP > Go GP GO GONG 


| 


14.954 zł. 80 ct. || 


JW e» ww ap€*?2 


SET 


Często skarzono się na tę wadliwość, iż pisząca publiczność nie mogła 
otrzymywać ulubionej aorty piór w dowolnej wielkeści i twardeści, lecz 
musiała się zgodzić niejednokrotuie na pióra o całkiem innej nie przypada- 
jącej jej do upodobania formie, Karol Kuhn & Co. mają nadzieję, iż uczynili 
zadość tej potrzebie, gdyż sporządzili nową serję piór (t. zw. Sortiments 
Serie), które nietylko z powodu nadzwyczaj wybornej jakości, lecz także 
dla tego zyskać sobie powinny ogólne uznanie i sprawić zadowolenie, że 
jedno i to samo pióro jest do nabycia w trojakiej wielkości, każda zaś wiel- 
kość w trojakim stopniu elastyczności, wreszcie każda z tych form z roz- 
maitemi znowu końcami 

Pudełeczka s próbkami można oirzymać po cen.e 25 et. 


karol Kuhn & (o. we Wiedniu. 
Skład fabryczny: Stefansplatz 6. 


1074 3—13 


Najlepszy koniak jest 


"KONIAK „CURLIER 


firmy 1566 
Courvoisier & (urlier frćres w Cognac 
(istniejancy od roku 1828). 
Reprezentant : Ludwik Reicher, we Wiedniv, I. Riemergasse 15. 


Mmd CIA dhada OWCA A A ER di OE ca A KA MA ó AD R a 
Pierwsze FA | ZNA 3 o | Pierwsze nsgrody 
Uwieúczene nagrodami 

przez Wys. ces. król rząd, 


3 medale złote 3 medale srebrne 
wielokrotnie wypróbowane R 


WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi 


chroniące od przeclagu powietrza. 
z bawełny, polakierowane, w kolorze białym. i dębowym , sprzedają się po 
najtańszych cenach, a to: 
Cylindry do okien: 

bi»ty 5 et, za metr 
Gserw.-brunat. i dębow, 6t, ct a czerw.-brunat. i dęb. 9% i 14et. * 
Zaopairzenie okna średniej wielkości w wałki białego ko] wypada najwyż. 50 o. 

Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak 
najszybciej. Uprasza się podawać przy zamówieniu liczbę okien i drzwi c lem 
przesł»nin odpowiedniej ilosci wałrów. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze 
drukowana instrukcja podług kiurej każdy może je aain przytwierdzić do drzwi 
i okien tık, że bynajmniej nie przeszkadzaja otwieraniu lub zamykaniu takowych 
We Wiedniu Kolłowratring mr. 12. w c. k nadwornym składzie fabrycznym 


a. N*:+>ygpe-liza mm 
Uetrona przeciw Największa 08/Czę- 
zaziębieniom. dność drzewa, 


wyłącz uprzywilejowane 
i jedynieniezawodne 


Cylindry do drzwi : 
biały 71/, i 13 et. za metr 


| 


6 k. liwerant nadworny wałecz- 
ków od przeciągu powietrza. 


Nowo urządzony "^ 


HANDEL 


JR 
Uae © , 
> m Ona za 


chińsko-rosyjskiej 
E ) 5 | | 1 
MADA NADA 


we Lwowie, plac Marjacki L. 10. 


poleca zbioru majowego : 


I 


tja kilo Congo Nr. 1. zł. 160 :/, kilo Pecco Nr. 6. zł. 8— 
Souchong czarna, 2. „ 2— Karawanowa a Ty 4$— 
Souchong czarna s najprz. „ 8. „ 6— 

zbiór majowy „ 3. „ 8— Gumpow per. „ 9. „ 8— 
Kaysow . . « » 4, a t w» przed. „10. „ 4— 
Melange de Lond.„ 5, „ 4— 


Wyslewki herbaciane *|a klio złr. 130 — z najlepszych herbat złr. 1-60 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opako- 
wanie nie liczy się. 
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L 42785. 


(Qeloszenie konkursu. 


Celem nadania stypeudjów z fundacji pod nazwą: „Usta= 
nowienie stypendyjne Jana Towarniekiego*, ogłasza 
się uiniejszem konkurs. 

Stypendja te przeznaczone są w części dla krewnych i imien- 
ników 8. p. fundatora, w części zaś dla innych ubogich uczniów 
krajowych szkół publicznych, a w szczególności dla synów ubo- 
gich mieszczan miasta Rzeszowa, lub też niższych urzędników 
publicznych, krajowców, którzy przynajmniej przez pięć lat peł- 
nili służbę w b. obwodzie Rzeszowskim, a nareszcie dla synów 
ubogich urzędników prywatnych, z zachowaniem atoli pierwszeń- 
stwa co do dwóch stypendjów dla synów lub dalszych potomków 
kuratorów fundacji. 

Każde stypendjum dla krewnych lub imienników wynosić 
będzie rocznie 150, 200 lub 300 złr. każde zaś inne 120, 150 
lub 200 złr. w.a. rocznie, a to stosownie do okoliczności, czyli 
obdarzony niem uczęszcza do szkół początkowych , średnich lub 


wyższych. 

Chcący się ubiegać o nadanie rzeczonych stypendjów, winni 
wnieść podania swoje na ręce przełożonej władzy szkolnej do 
Wydziału krajowego najdalej do 15. listopada b. r. i załą- 
czyć: metrykę chrztu lub urodzenia, ostatnie Świadectwo szkolne 
i poświadczenie od właściwej Zwierzchności miejscowej, że ani 
kandydat, ani jego rodzice nie posiadają takiego majątku , któ- 
ryby wystarczał na przyzwoite utrzymanie kandydata w szkołach. 
Nadto winni ubiegający się o te stypendja, przeznaczone dla kre- 
wnych, udowodnić swoje pokrewieństwo z fundatorem 8. p. Drem 
Janem Towarnickim, byłym fizykiem obwodowym Rzeszowskim, 
» to za pomocą metryk, albo przynajmniej za pomocą wydanego 
przez czterech wiarogodnych mężów pismienuego i należycie le- 
galizowauego poświadczenia tej treści: iż kandydata o stypeudjum, 
jako krewnego Ś. p. fundatora znają i uważają. (i nakoniec, któ- 
rzy według tego co wyżej powiedziano, mniemają mieć pierwszeń- 
stwo do reszty stypendjów, winni dotyczące własności swoje wia- 
rygodnie udowodnić. 

Stypeudyści powyższej fundacji, którzy pokończyli nauki 
w szkołach w kraju istniejących, zatrzymać mogą stypendja je- 
szcze przez półtora roku, jeżeli składają Ścisłe egzamina dla 
uzyskania stopnia akademickiego, lub też przez dwa lata, jeżeli 
dla wyższego wykształcenia udają się za granicę. 


Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji I Lodomerji wraz 
z Wielkiem Ks. Krakowskiem, 
We Lwowie, dnia 21. października 1887, 
Grott. 
| se © R O ai zi 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 


